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ZEs^iia p o is k it!
p o 3 i o j o v / i E k

P r z y b y ła  d o  z b io r u  p a m  ą tek  w a lk i  
o  W o ln o ś ć

C z ls ! e ! s z 2  u r o c z y s t o ś c i  
w Katefrza

Driś o godz. 10-ej odbyło się 
w katedrze sw. Jana uroczyste  
nabożeństw o za duszę pole­
głych za ow zyznę w 1914 —  
1*}2 1 , połączone z uroczystoś­
cią odsłonięcia i poświęcenia  
p< mnika. zaw iera'acego garstki 
ziemi ze wszystkich pobojowisk  
polskich. Roki*na, Lw ów , O s- 
sov/iec. Styr i 48 innych miej­
scow ości dostarczyło ziemi na 
w spólny . ki h m  ^ o b etrf-tw a  
polskiego żołnierza.

G en. Nissel przysłal dwie 
garście ziemi z pod N cw -P ort i 
Yerdun

Na uroczystościach oPecny 
był p. Prezydent Rzplitcj, jc-

30nerałicia. delegaci pułków i 
komp. honorowa.

W  katedrze, obok t. zw. „k a ­
plicy literackiej ‘ w zr :esiono 
piękna kolumnę, zakończoną  
srebrną podobizną typowej poi. 
skie; kapliczki przydrożnej.

U podstaw y kolum ny przy­
gotowano miejsce, na urny z 
ziemią pobojowisk.

0  godz. 12 -ei w południc dc- 
'• gaci 21 puli. piccitcly, 3i>-go 
pułku strzelców  konnych, 36-go  
pułku piechoty i 1 pułku szw o­
leżerów w składzie po jednym  
oficerze i jednym szeregow ym  
podpisali akt złożenia kremu w 
podstawie pomnika,

T ra g iczn e  z d e r z e  w e  w o js k o w e g o  
z  p o lic ja n tem

Wachmistrz ż?p1armerji da£s 
5 strzałów do przodownika

B IA Ł Y S T O K , 3.12. (A W ) —  
Tutejsza stacja kolejow a była 
widownią tragicznego zajścia 
między policjantem, i w ojsko-

Ustawa
emerytalna

m<i b yć  z m ie n io n a
r

W  kołach urzędniczych w y­
w ołała duże wrażenie w iado- 
m ość „o projektowa iej now eli­
zacji ustawy emerytalnej, któ­
ra dotychczasow y okres pracy 
w służbie państwowej w ym aga­
ny do świadczeń em erytalnych  
z 5 lat przedłużała do 10

G d y b y  tak się slalo , jak 
twierdza urzędnicy, wielu z 
nich znalazłoby się na bruku.

Kradzisż w Iow. włoskiem
Przy ul. Marszałkowskiej 

nr. 154  nneści się W łoskie T o ­
warzystwo Ubezpieczeń. D / i : 
o godz. 9 *ran0 (' gdy dyrektor 
Tow arzystw a przyszedł do biu­
ra. spostrzegł, żc biurko- kas\ 
jest otwarte a w kasetce (rów­
nież otwartej) brakuje 3 2 6 0  zło­
tych i 163  dolarf .

wym, W achm istrz żandarmerji 
Kulman Stanisław dat 5 strza­
łów rew olw erow ych do inter­
weniującego starszego przodo­
wnika policji Perstla Francisz­
ka, raniąc go ciężko w głow ę, 
szyie brzuch i nogi. W  stanie 
bardzo mężkim Ferstla zabi - 
no do szpitala. Kulm ana aresz­
tow ały władze w oiskow e.

c o i r i j  grożą strajkiem
b Z b u m

K on g res  ?.wSązkóY/ 
t  nStzyth w  U ą jr c w le

K A T O W IC E , 3.12. (A .W  .). W  
związku z odpowiedzią przemy* 
slowców Zagłębia Dąbrowskiego, 
iż podwyżka dU górników jest o* 
bctuTie nieaktualną, odbędzie się 
w Dąbrowie Górnic ej kongres 
delegatów wszystkich Zw . Gór* 
niczych w Pclsce. Przywódcy 
górników zapow.udają, iż jeśli 
do tego terminu nic otrzymają po* 
zytywmej odpowiedzi w sprawie 
podwyżki, proklamowany będzie 
strajk powszechny górników.

F ra n c a — P o ls k a

rozmawia z p. Zaljńitn
V - ,. „* ftit
że wczorajsze  
z Ministrem

P t T -t /A  n|ąTi i , L Z..
P a r s ie n " pisze, 
obrady Brianda 
Zaleskim  dotyczyły głównie 
sprawy rozbrojenia Niem iec i 
kontroli wójśkow ej nad N iem ­
cami.

Wielki wiec w ^ w d o w ie
Zakłady żyrardcw'skie zwol­

niły z rdclziz^u mechaniczno- 
budowianego 390 pracowników.

Ydszyslkie roboty, wykonywa­
ne przez, tych robotników prze­
kazano fabrykom łódzkim.

Z lego powodu wśród robotni­
ków tutejszych panuie wielkie 
wzburzenie.

Na dzisiaj Związek Robotni­
ków Przemysłu W łóknistego  
zwołał wielki wiec celem znpro- 
testowarha prżec:w takiej decy­
zji zakładów żyrardowskich. 
Miejscowe władze policyjne za­
wiadomiły o tej decyzji odpo­
wiednie czynriki w

M o s t  r o n * a t o w s ! i ! e  g o  u k o ń c z o n y
240 s t r r r f ©  r3C°

W skutek-W ykończenia d ro g ie j polew y m ostu ks. Poniatów- 
skiego i braku dalszych zam ówień fabryka K. Rudzki w Mińsku 
Mazowieckim wymówiła z dn 1 g/udnia pracę 240 robotnikom.

WMUgWIlWMK»»Mfcl8BgffigE tgJbŁafcflaJBgMg

S ro g a  z im a  >tiż p r z y sz ła ...

Barski dla hazdomnych
m u s z ą  stanąć R-a c?asl

Korzystając zc swe to  pobytu ! baraki te budują sie poza Knją
legąjsoyjną magistratu; a to spo* 
wi dnwntn pewne trudncśct tech* 
niezne.

P. Jaroszewicz oświad: :vł, żc 
męzp-lcżWie 'ód ckoliezpóści, wy* 
ę wgnie konsekwencje zarówno w 
steswflkti do Czerwonego K-zy* 
,.a, jik  i do kierownictw 1 robót, 
jeśli bur;>-ki dU bezdomnych nie 
Sta ią na czas.

w kolonii lila bezdomnych 1 
Żoliborzu z oka;:ii nrzr imow-nia  
przez Czerwony Krzyż w dniti 
wczorajszym 4 nowowybudowa* 
nych baraków, komisarz, rządu 
Jaroszowie; zapoznąl srę■ że dpi* 
nem robót budowlanych dalszych 
8 baraków, któ-c mają być odda* 
ne do dyspozycji Czerwonego

■zyża w ciągu bieżącego mie* 
siąca.'

Komisarz Rządu skonstatował, 
żc dalsze 4 baraki które mają 
być oddane do tży tku 10 h, m.. 
są już na wykończeniu, co się 
zaś ty czy ostatnich czterech ba* 
raków, z giupv 12 . które mają być 
gotowe przi d Bożcm \  art: dzc* 
niem, to dopiero gotowe jest 
jiodmurowenic. co prowed :ący 
robo*y usprawiedliwiali tem, że

R t f o r m a  rolna
Dzisiaj pod przewodnictwem  

Ministra Reform  Rolnych o. 
Staniewicza rozpoczął obrady 
zjazd prezesów  okie^ow ych u- 
rzędów  z.iemskich. Zjazd po- 

W arszawie. i trwa kilka dni.

P r z e s z ł o  1 5 0 0 0  Z ł B n a  g w i a z d k ę  d l a  C z y t e l n i k ó w  A B C

kto przyśle 10 num erowanych k u pon ów  A B C  w eźm ie udział w rozlosowaniu

2 1 0 9  nagród.
O to nagrody:

dl w

Radio 4-lampow'C z kom plet- bljcteka Polska, Ccoetlinei
nem urządzeniem na miejscu z 
firmy W szech  - Radio, w arto­
ść i ó71 zł.

Bibljotpka wartości 400 zł. 
do wyboru 7 nakładów : Arct,
Bibljotcka D zieł W yb ór.. Bi-

W o lf, Księgarnia 
tor 1 B. Perzyński.

Kupon nr. towar u 
za 300 zb

Gram ofon I«b inny 
ment wartości 300 7,}.

W a za  do kruszonu w p lale-
Atla.s, Lek- rze y^artości 259 z*.

R ow er półszosow y z fabryki 
I I e r - g O iFr> Za adzki>

instru- Kostjum wartości 180 zł, w e­
dług miary.

K u pon y  z n a jd u ją  sią w  n u m sra rh  A B C  rd  1— 10.XIS b. r. (I i 2 t ą d ą f o  ” t ó r z e n s )
V, J '1. J .

UWAGA: Każdy.,kupon trzeba tylko w yciąć, wypisać nazwisko, imię, adres i prze­
siać do  A B C  Szpitalna 12.

PnEMJE DLA W SZY ST^C H . WOBEC REJENTA.

Tendencja słabsza. Ponieważ 
kon.cc roku i rozpoczynający się 
okres przedświąteczny nie sp-zy* 
jaja wzmocnieniu . się tendencji, 
więc wydatr.iejsżej poprawy na* 
leży oczekiwać depiero po No* 
wj m Roku. Możliwe beda jedy* 
nic drobne i krótKotrwale fluk* 
tuecje.

W ymieniane dziś kurs> ksztal* 
tują się niżej wczorajszych, zwla* 
sz jz„  jeżeli chodzi o p a p i e r y  gra* 
nc.

Między ■; innemi notowano: 
Bank Dyskontowy 9.73, Ilandlo* 
wy 3.10. PoUki 81 Cerata 1. W e* 
piel 09. Cukier 3.10. Lilpopy 15.50. 
MoJrzcJów 3.85, Ostrowiec 7.65. 
Rudzki 1.12, Starachowice 2.13. 
Żyrardów 11.25, 1 labcrbusch o3. 
4 i pól proc. L. Z. ziemskie zlct. 
35,50, 5 proc. miejskie ziot. 40.50. 
Papiery państwowe utrzymane.

Zapotrzebowanie nalut małe. 
W czorajszy obrót wszvstk:emi 
walutami n:s przekroczy! 240 ty* 
sieev dolarów.

Z  pov cdii większej podaży do* 
kirów efektywnych pora giełdą 
r>onk Falski ofcniżYJ kurs o 1 
rf-r< z. t. i. do zl. 8.98.

Kurs dewiz na Xew *York bez 
zrManv, t. j. zl. 9. Franki francu* 
skie \vvżkowuly przesz'o o 1 z’o* 
ty na 100 czeki na Pa-yż noto* 
weno 31.40 34.36. Zweżkowal
i MedjKfJfln flo 38.67. IonH\n bez 
zmiaiiY 43.69. Zurich  174.05.

Dóter w obrotach prv-~ativch  
'ano no k '5-sic urzędowym.O'i 'a

Rubel złolv 4.74.
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N je m c y  ła sk a w ie  o ż y w ia  ą ’ R o s 'e

Kopn!n!6 ziota © tu n e li
pnertowś© m m M l

ORnZ W IELKIEJ POLSKI

Jutro zjeżdżają sie do Pozna­
nia przedstawiciele rozmaitych 
kierunków politycznych i roz­
maitych sfer społecznych, ażeby 
wspólnie z Romanem Dmowskim  
powołać do życia nową organi­
zacje-' „O bóz Wielkie] Polski".

Kie ;est to bez znaczenia, iż 
nowa organizacja powstaje w 
stolicy W ielkopolski. Ta dzielni­
ca była kolebką Polski, ta dziel­
nica zachowała największą bo- 
dai z pośród innych tężyznę, mo­
ralną, ta dzielnica jest najsil- 
niujszem procentowo skupie­
niem żywiołu rdzennie polskie­
go, ta dzielnica w reszcie była i 
jest pomostem pom iędzy Zacho­
dem a Polską

Żyjem y w u zrastającem nie­
ustannie rozproszkowaniu na­
rodu. Ostatnie czasy, które 
miały osłabić partyjnictwo spo­
wodowały powstanie szeregu  
nowych stronnictw. Ponadto o- 
słabily wrażliwość społeczeń­
stwa na życie polityczne. Ogół 
żyje dziś pod znakiem rezygna­
cji i niepewności.

Stan taki narodu może sie od­
bić najfatałniej na rozwoju  
Państwa.

Zespolić w sobie najwięcej 
sił twórczych narodu, dobyć ze 
społeczeństwa jak naiwiecej no­
w ych , mepoddanych rutynie
dotychczasow ej pracowników, 
tchnc c w naród wiarę w przy­
szłość  i rozpalić w nim ambicje i 
tęsknotę do wielkości Polski — 
oto zadania, stoiace przed orga 
nizującym sie świeżo obozem.

Społeczeństwo nasze wita ak 
c je  Romana Dmowskiego z jak- 
najwiekszem uznaniem Widzi w 
nim jednego z budowniczych 
Niepodległego Państwa jednego 
z wedzow, który Naród popro­
wadził do zwycięstwa w naj­
cieńszym okresie dziejów.

Gdz<e pędzą 
spirytus

W s p e lu n k o w y c h  
p iw n ica ch

Na Skutek poufnych wiadomo­
ści przodownik Zygmunt Sko- 
tak i st. posterunkowi Stani­
sław Czapliński —  z 8 komisar­
iatu udał się do domu nr. 15 
przy ul. Twardci, g lzic jakoby 
miała być prowadzona potajem­
na gorzelnia. i ’o dokonaniu 
szczegółowej rewizji na stry­
chach, komórkach i w piwni­
cach, policjanc w jednej z piw­
nic, nie posiadającej jakoby 
właściciela 1 zamkniętej jedynie 
na drut, znaleźli 2 gąsiory 
z okow 'tą, 2  banie puste po spi­
rytusie przykryte wikliną oraz 
pustą bańkę od mleka z nikłą 
ilością spirytusu. M im o dalszej 
szczegółowej rewizji w tej i są­
siednich pi wnicaih samej go­
rzelni mc wykfyto. Znalezio­
ne naczynia i gąsiory z okowitą 
zabrano do komisarjatu.

Żywa p o d a n i a
D ziś o godz. 5 rano prz.yjc- 

chał do W arszaw y z. wozem  
słomy wieśniak z Pomiechówka 
pod W arszawą, W ladydaw  
Kaczka.

Na ulicy Wioślarskiej od 
wybuchu płomieni z rozbitej la­
tarki zapaliła się słonia.

Ogień ugasiło pogotowie Tli 
oddziału straży ogniowej.

W ieśniak, który spał na w o­
zie jest nieco poparzony, straty 
•ego wynoszą 2 5 0  złotych.

Jest to :v etągu tygodnia dru­
gi podobny wypadek.

M O S K W A . 3 . 12 . (R P 8 .1.
Rząd sowiecki zawarł umowę 
z. przemysłów cami niemieckimi 
1 lanicrsclimidtcm, Beckerem. 
Kjswaldem i Karltonciu. z. któ­
rych dwaj ostatni są obywate­
lami aim r\ kańskimi. Um cw a

W czoraj w ieczorem  zastępca  
naczelnika urzędu śledczego, 
komisarz Sobota z le c i  kierow ­
nikowi brybaćy lotno - obser­
wacyjnej, podkom isarzowi Stab 
holcuw:, ,,,zrew idow ać" domy 
gry.

Dziś o drugie i pół nad ra­
nem, brygada lotno - obserw a­
cyjna, przechodząc ulicą P a­
wią, spostrzegła nain esnodzie- 
waniej gorejące światła w domu 
Nr, 40 w mieszkaniu znanego 
szulera Hindla Nejchausa. Są­
dząc, że tam odbyw a się nara­
da graczy, brygada rozstawiła 
czaty i podsunęła się- pod bra­
mę.

W  oknie siedziała jakaś ko­
bieta i bacznie obserw ow ała 11- 
Ucę. Pod bramą w yw iadow cy  
dowiedzieli się żc w m ieszka­
niu szulera jest obecnie znów  
dom gry, bowiem żona Nejchau  
sa, gdy ten siedział w w ięzie­
niu urządziła u siebie dom gry 
karc;anej. Mąż po wyjściu 
więzienia nietylko, że pomysł 
żony aprobował lecz i ze w szy­
stkich sil popierał, zapraszając 
gości przy pomocy specjalnych 
aientów.

Kom isarz i w yw iadow cy, u- 
dając również graczy, weszli 
pojedynczo do mieszk-nia,

W  pokoju pierwszym spały 
dzieci i kręcby się dwie poslu- 
gaczki, kelner, sama w łaści­
cielka lokalu i gospodarz Naj- 
chaus.

W  drugim pokoju, spowitym 
w kłęby dymu i wyziewy alko­
holowe siedziało z najrozmait­
szych sfer towarzystwo i „bęb­
niło" w karty. Na stole leżały  
stosy pieniędzy.

Na rozkaz komisarza Stab-

przewHuje wydzierżawienie ko­
palni złota w okręgu Bureiń- 
skim na Amurze na przeciąg 
20  lat od chwili rozpoczęcia 
pracy w tych kopalni? ch, które 
obecnie nie są czynne.

hulca, aby powstać i nie ruszać 
sie z miejsc, tow arzystw o „zd ę­
b ia ło ". ^

W o b e c  tego, że wśród gra­
czy byli rozmaici szulerzy i 
karciarze zawodowi, a niektó­
rzy bez dowodów, cale tow a­
rzystwo zaprowadzono do urzę 
du śledczego dla w ylegitym o­
wania się.

Tu znany gracz Stanisław  
Brcnz zaczął naw oływ ać tow a­
rzystwo do oporu. M 'm o to za­
pisano wszystkich i będą oni 
pociągnięć1 do odpowiedziąlnoś 
ci sądowej.

Oto nazwiska graczy:
urzędnik i b. o f icer  Henryk W ła ­

dysław W itkow ski ze Skępego, ziemi 
1’ lockiej, M ord k o  Malamut (Bilarnul) 
imbdetari,'  Senatorska 6 Adam  Gaiew  
rki, biuralista z W ilanowa, Icek R o- 
zerhaun*, subiekt,’  Żelazn,. -48, Abram 
Ccrsac,  handlowiec, Krochmalna 3!,  
Icek Auto lot .  Pawia 19, Abram Ży i-  
nicki, k ro jczy ,  Gęsia  20, Srul Drejz - 
ner, szewc, Gęsia 61 Chaim Galls, 
handlowiec, Mila 21, Abram  Butcr 
fas, subjekt, R ynkow a 11, ^ be  Nacli- 
tigel, rzeźnik, W ie lka  13, Dawid Graf 
(którego nazywano „hrabią '  ) kamasz- 
nik. Gęsia l t ,  W o t f  M oszek  Żvtnicki, 
Dzika 21, Jakób Forma, właściciel 
jatki, Pawia 40, Icek Szmuklarz ka- 
masznik, Stawki 41, Chaim Eljasz 
Herszowicz,  handl. Nalewki 39, F ro -  
im Mucha, handlowiec,  Mttranowska 
6, b w łaścic ie l  domu, Stanisław Pe- 
trakowski,  malarz W spó ln a  5f, Piotr  
F ederow icz ,  krawiec, Sm ocza  42 f Z y ­
gmunt Giniński, rządca fo lwarku Czer 
niki, powiatu Radzyńskiego.

Ponadto „zapisano" kilku 
szew ców , ktaw ców , kelnerów, 
obyw ateli i nawet rejestrow a­
nych o rozmaite wykroczenia, 
w szystkiego 32 osoby.

Z tragedji życiowej
Przy ulicy  Cieńłej nr. 8 za jm uie  

skromny p okoik  wraz z dwuletnią c ó ­
reczką Irena Marja Bobrowska.

Z pracy rąk utrzymuje siebie i 
dziecko, niezawsze jednak starcza -m 
r.a wyżywienie .  W id z im y  tedy Marię 
B, z Izą w  oku siedzącą przy  oknie 
i rozm yśla jącą  nad niedolą własną i 
córki.  R ozm yślania te są tem smut- 
nieisze, iż myśli biegną do  tego, k tó ­
ry ją porzuci ł  i sam o o ly w a  w  dosta ­
tek i nie myśli o  zabezpieczeniu bytu 
swego dziecka.

W cz ora j ,  gdy  nie starczyło  na chleb 
podzienny, zrozpaczona pani p. Marja  
udata się na ulicę Marjenstadt nr. 3 
do  mieszkania Kazimiery Lipińskie) i 
z przed poko ju  skradła jej lutro. P rz y ­
trzymana przez po l ic ję  i o d p r o w a ­
dzona do  komisarjatu wyznała, iż d o ­
puściła się kradzieży dlatego, aby w y ­
żywić  siebie i córkę.

Cóz na to ten niegodziwy, który o 
żonie i có rce  zapumniat?

Padła z wyczerpania 
na ulicy

W c z o r a j ,  o  g odz .  6 w ie c / . ,  w bra* 
ulic  d om u  nr. 5 p rzy  ulicy W ileń sk ie j  
zasłabła nagle kob ięta ,  j.ik się p ó i-  
n ic j  ok a z a ło  Janina GlilLt S t a  rys 
szewska 15.

C horą  o p a trz y ło  wezwane 1’ ogoto*  
wie i w o n c c  z up e łneg o  w y e /e r p a n i i  
o r g n ir /m u  o d w io z ło  d o  szpitala 
1’ rzcm k niema P ańskiego  na kura« 
cię.

Żywcem zasypany w studni
\\ o s a d z i e  Przyhysżjfc* p o v z .  

G r f l j ś t k i e g o ,  p o d c z a s  k o p a n i n
s t u d n i ,  z .osta l i  p r z y s y p a n i  z i e ­
m ią  d w a j  r o b o t n i c y  —  S t a n i ­
s ł a w  P a c h o l i k  la t  18 1 P i o t r  la 
b ló in -k i  la t  3 6 ,

Dfcpiero po upływ h trzeci: 
godzin \vvdobvto zuD ki.

Pr/vcz\ ną nib^ZćzęślieCtgO" 
uwpadku ilied stateczne zabez­
pieczenie.' ścian .studni. ■-

mm, Hro ntf
Janowi N a w r o c k ie m u  (w ieś  Z a  

s r zew o ,  gin. M a lc ó w )  w z , ik h u l / ’c  
fry z jersk im  przy ul. S m o c z e j  nr. 5—  
palto wartośc i  10!) zt.

—  T a u b ic  H a lp c r n o w c j  (k.irmc= 
licka nr. 27) ze s tr '  chu —  bieliznę 
w artości  600 zł.

—  M ieczy s ław ow i  Jawilzy ńskiemu 
(N  iw olip ic  nr. 32) —  60 zt.

—  A b r a in o w i  B o r e n s / t a jn o w i  (N os  
w olipk i  nr. 61) —  25 zł. g o tów k ą .

—  W e r o n i c e  iP cc z u lo w c j  z pow , 
In o w r o c ła w sk ie g o  w  tram waju  linji 
nr. 18 p rzed  d w o r c e m  W ileń sk im  —  
SU zl, g o tów k ą .

— Bronisławie  Z e b r o w s k ie j  (Mas 
hji K az im iery  nr. 61) z k o m ó rk i  —  
d rób  w artosci  80 zl.'

—  Ja m n ie  W ia d r o w e j  (P od w ale  
nr. 17) z g rob u  na cm entarzu  Powązs. 
k o w sk im  —  pl\ tę m arm u row ą  war= 
tości  400 zt. O  krad z ież  W ia d r o w a  
oskarży ła  M arce lego  Rzącę.

113  larpowisEi
D.ćiś, godz. 10.

Brukiew  7— 8 gr., buraki klg. 10 —  
11 gr,, cebula klg. 38— 41 gr., chrzan 
klg. 1.50 g r „  k a la f jo r y  ] gat. sztuka 
S5 gr. —  1 zt„ kapusta biała klg. 22 
gr., k iszona 30 gr., c ze r w on a  klg. 15 
—  1 8g r „  w ioska  za g łó w k ę  30— 35 
g roszy ,  brukselska 70 — 75 gro< 
szy, m a r ch e w  klg. 7— 8 gr., p ietruszka 
klg. 24— 30 gr., p o r y  za pęczek  3(1 
gr., sałata g łó w k a  30 gr., se lery  klg. 
24— 30 gr., szczaw  klg. 1 zi„ szpinak 
klg. 30— 35 gr.. z iem niaki - w o z o w e  
za 100 klg. 14— 15 zł., w a g o n o w e  za 
100 klg. 11— 12 zt.

W o z ó w  277.
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Kyciqć 1 zschoanć!
Kupon Nr. 2.

Premja gwiazdkowa 
„A B C“

Nazwisko . ....................

Imię

Adres

Szczegóły losowania naszych 
premji gwiazdkowych — patrz 
str, 5,

D Z I S I E J S Z E  P IS M  \ 
P p R A N J E
D O N O S Z Ą  Ż E :

Rada Prasy na wzór Rrdy 
Gospodarczej ma powstać przy 
Kom itecie Ekonom icznym  M i- 
nistiów .

Nowy dekret pra sowy, usu­
wający czynniki admir.istracyi- 
ne od wymierzania kar praso­
wych, znaidujf się w Radzie 
Prawniczej

W ice  -  Ministrem O św iaty  
ma zostać major Jędrzcjew icz, 
referent ośw iatow y Min. Spraw  
W ojskow ych,

S. p. Tadeusz Koźmiński, re­
ferent Min. Spraw Zagrań., 
zdolny i wybitny urzędnik, 
zmarł w 29 roku życia

Strajk angielski został w czo- 
tai ostatecznie zlik widowany.

Na I itwie zarządzono ostre 
pogotowie wojenne w obawie 
przed zam ieszkami komunisty­
cznemu

Na pociąg pospieszny Praga- 
W ieden , dokonane zamachu, na 
szczęście ofiar w ludziach nie 
było.

Boirwu mdOMk
\n w a lc e  z po lic ją

Na rogu ul. Sosnowej i 
Chmielnej jakiś pasażer będąc 
podchmieli my, nie chciał uregu­
lować należności dorożkarzowi 
1 ranciszkowi W roblowi (Dobra 
nr. 5 4 ) za przejechany kurs. 
Gdv lia żądanie dorożkarza st. 
posterunkowy Jabłoński z 8 ko­
misariatu zwrócił się i lo pasa­
żera, ten rzucił się na policjan 
ta, schwycił go za gatdlo, kilka 
razy kopnął oraz zerwał gw iz­
dek, guziki i pasek przy czapce. 
Nadto obrzuci! policjanta gra­
dem obclżyw i cli słów. Na po­
moc Jabłońskiemu pośpieszył 
przechodzący st. wachmistrz 1 
pulk.11 s/.wolcżerow C z es lak K o -  
bokiiidC, prz.) pomocy k tóreg» 
awanturnika prz.vprowadz.on i 
do 8 1 'onusariatu.

Tam  wojowidczY pasażer w 
dalszym ciągu obrzuca! wsżyst* 
kich policjantów o-belży teenii 
słowami (raz udcrz'd, ugryzł w 
wargę i kopnął dyżurnego st. 
przodownika Stanisława M a­
łeckiego. Gdy na pomoc na I- 
biegt st. posterunkowy C zapiń ­
ski, awanturnik kopnął go w 
brzuch. Dopiero przv pomocy 
nadbiegtvcli jeszcze kilku poli­
cjantów silnego awanturnika o- 
bezw ladniono. nakładając mu 
kaftan bezpieczenstw a. zas no­
gi wiążąc sznurami. Przy za­
trzymanym znaleziono doku­
menty na nazwisko Piotra Ma­
tnia (M ajowa nr 2 t), lat 2 6 , 
z. zawodu murarza. 3 want arni­
ka, po sporz.ądzenhi ‘ protokółu 
za nieuregulowanie rachunku 
oraz za pobicie policjanta na 

tu.żbie. odprowadzono do urzę­
du śledczego, gdzie pozostał do 
dyspozycji sędziego »ledcz.ego.

T E A T R  P O L S K I
Ostatnie przedstawienie

pa cenach zniżonych.
popołudniowych

„ D Z IE J Ó W  G R Z E C H U
9 nrudnia premjera

„ C A R A  P A W Ł A ”

odznacza sit silnym zapachem - 
ja t  ruezmrfenf iz> juhasa

ustala tSatiie lidczrjstośzi t&ó-Jie 

pizczicrczl/st& dla dettkslnS) cyty

V g T'

'tan 
ęiUaflnt 

'% teełyrvm
r7>, jL. o znanym Zapachu JkamysfaaUd
J  - i Ćffll/SłOll ć  2 edurteza 1 u: r'ihahva crtf

/Th . 01 /  /  ntjdfe wyhotouie. zapach er fen
deneji pitfun LZihodu

_  C tyQ :"alne t /tka z  finmy

W ś  c f i c e r z L  t : l / & . a  h o
V  F A R R Y K A  P E R F U M ^ K O S M E T Y K O W  , M Y D E ł

N ie  m a ;ą  w ię k s z y c h  k ło p o tó w ...

Centra!^ AM ercja  
Komunistyczna

M O S K W A , 3.12. (RPS) C :n- wyższą sowiecką instytucją nau 
tralny komitet w ykonaw czy so kową, która prowadzić będzie 
wietów zatwierdził ustawę o studia nad zagadnieniem pań-
mającej wkrótce powstać w 
M oskw ie centralnej akademji 
komunistycznej. U staw a prze­
widuje, że akademja ta będzie

stwowości socjalistyczne, na 
podstawach marksizmu i leni- 
nizmu.

Policja w iaskMi] gry
D ziw n e  t o w a r z y s t w o  p rz y  je d n y m  s to le
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Z e  w s k a z a ń  m i s j i  p r o f .  K e m m e r e r a

Ustalić ostatecznie złotego 
na obecnym poziomie

Ś m ia ły  p o m y s ł  w p r o w a d z en ia  n e o - z ło t e g o ”

Złoty poN k’ po załamaniu się 
w sierpn1"  1Q25, ustald się 
przy kursie 9 zł. za dolara. M i­
sia prof. Kem m erera uważa, że 
dążenie do podniesienia kursu 
złotego i doprowadzenia go do 
dawnei wartości (franka złote­
go)

byłoby „nierozsądne".
Misja szczegółow o rozważa  

ewentualne skutki tak>ego oą- 
żeria  i przychodzi do przeko­
nania że gw ałtow ne podniesie­
nie złotego do w ysokości 5 zł. 
18 gr. za dolara w yw ołałoby  

nieprawdopodobny wstrząs 
w życiu gospodarczem . zas. 
stopniowe podnoszenie obecne’ 
wartości złotego naraziłoby  
Polskę na długotrw ały okres 
deflacji (t. j. zmniejszenia obie­
gu), związany ze stagnacją 
przemysłu i rolnictwa, zatam o­
waniem eksportu i zmniejsze­
niem importu.

Z tych w zględów ora z 'p o w o ­
łując się ra  doświadczenia in­
nych krajów, misja uważa za 
konieczne ustabilizowanie zło ­
tego na

dzisiejszym poziomie 
i wprowadzenie ustaw ow e  
nowej jednostki monetarnej, 
zawierającej 16,7 centygramów  
czystego złota, co przedstawia  
1/9 zawartości czystego złota w 
dolarze amerykańskim

Misja uważa ten proponow a­
ny środek za „gorzkie lekar­
stwo, które należy dać chore­
mu, by nie um arł".

Misja również bardzo silnie 
przeciwstawia si>, takty cznemu 
utrzymariu

dzisiejszego stanu rzeczy 
na czas dłuższy, uważając, że 
unikanie ostalecznet ustaw o­
wej stabilizacji złotego na jego

P recz  z  b ó le m  z ę b ó w ! ! !
(I P roszek  

P a s t a
, ,  i u i i h h * , .  i E I I X i r
Konserwują, wybielają doskonale 
zeby, nie ścierając emalji. oraz de­
zynfekują jamę ustną, dlatego tez 
orzewyższają swą dotnocią dotych­
czas p eparowane środki do zębów 
vprzedaż we wszystkich lepszycn 
perfumeriach i składach aptecznych 
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dzisiejszym poziomie z jednej 
strony podtrzymuje słuszne,
lecz niewykonalne nadzieje wie 
rzyciełi, z drugiej strony umo­
żliwia spekulantom wykorzy­
stywanie pogłosek dla dalszego 
obniżenia obecnego kursu zło­
tego.

Manipulacja własnym pienią­
dzem stwarza, zdaniem komi­
sji, niepewność, odstraszającą od 
kraju kapitał zagraniczny i w y ­
pędzającą zagranicę kapdał 
własny, XX-prowadzenie nowej 
jednoslk- musi być przeprowa­
dzone

bardzo ostrożnie,
gdyż zachwianie się powtórne 
waluty polskiej byłoby niż „ka­
tastrofą".

Bank Polski powinien być 
jedyną instytucją,

W ie lk a  o fe n s y w a  N ie m ie c  p r z e c iw  P o l s c e

N ie m c y  c h c ą  n a m  o d e b r a ć

ś l a s k  i P O M O R ZE
P ro p a g a n d a  n iem ieck a  w  p ra s ie  ś w ia to w e j

uprawnioną du emitowania pie­
niądza papierowego. Konku­
rencja M im sterslw a Skarbu, e -  
mitującego bilety zdaw kow e, 
okazała się bardzo niebezpie­
czną i, lak sadzi komisja, po­
ważnie się przyczyniła do za­
chwiania polskiej waluty w dru 
giei połowie 1925 r

D oszło do tego, że w grud­
niu obieg biletów Banku P ol­
skiego, w ynoszący 381 milio­
nów, stanow :ł zaledwiey46 pro­
cent całości obiegu polskich  
pieniędzy.

Jak wiadomo, nowa ustawa 
bilonowa kładzie kres pow ięk­
szeniu emisji biletów zdaw ko­
wych i przeznacza corocznie 
część dochodu z akcyzy- cukro­
wej na stopniowe wycofanie bi­
letów zdaw kow ych z obiegu.

W yniki wyborów do rad 
gminnych na Górnym blasku 
szeroko są komentowane przez 
prasę całego świata. Skorzysta­
ła. z tego propaganda niem iec­
ka i nie om eszkała ją przed­
stawić w świetle bardzo u,em - 
nem d'a Polski.

Marzenia

utwierdziły, że podział G . Sią­
ka był niesprar iedUwy.

Naturalnie artykuły tych 
pism ro:ą się od b ędów ,i  
kłam stw. A le  cóż z tego, kiedy 
czytane cne są przez liczną pu­
bliczność i zazwyczaj nie pro­
stowane i ruewyj(UTtia»e przez

odw etow e N ie m -; propagandę polską, 
ców, dążących do odebrania W ogóle  stwwrdzi.. należy, że 
Polsce G . Ś ąska znalazły w y- propaganda niemiecka za ode- 
raz nie tylko w dziennikach ! braniem Polsce G , Śląska i P o­
niemieckich, uchwałach stror- morza bardzo się silnie w zm o- 
nictw niemieckich i w akcji g!a w prasie światowej, Ozna- 
pariamenta-nci, ale także w 
pewnych pismach innych naro­
dów. które, elbo tendencyjnie
poinformowane przez propa­
gandę niemiecką albo popre- 
stu zapłacone przez Niem ców  
cśm m kją  się twierdzić, ż "  o- 
statnic wybory na G Śląsku

Kartel banków prywatnych
Celem  o b n iż e n ia  s t o p y  p r o c e n t o w e j

Onegdaj odbyła się narada 
bankow a, zainicjowana przez 
Ministerstwo Skarbu.

M inisterstwo Skarbu repre­
zentował naczel sik wydziału o- 
brotu pieniężnego p. B ączkow ­
ski, banki państw ow e: Bank
Gospodarstw a K rajow ego dyr. 
Żytkiewicz i Państw ow y Bank 
Rolny dyr, Grado.

Przedmiotem obraci było za­
wiązanie kartelu banków pry­
watnych celem obniżenia sto­
py procentowej.

Rząd proponuje, aby banki

prywatne stosow ały stopę pro­
centową o jeden procent wyż­
szą od biernej stopy banków 
państwowych, natomiast banki 
prywatne tę propozycję od­
rzucają. Stanow 'sko ich idzie 
w tym kierunku, ażeby wolno 
im było stosować stopę o 2 
procent wyższa od Hemcj sto­
py banków państwowych plus 
wysokość podatku od rent i 
kapitałów .

Narada dotychczas wyników  
nie dała. Dziś udtędzic się dal- 

j szy ciag.

K A R N A W A Ł
p e d

zn a k te m  b a r t n y c h  
lampasów
O d św ię tn e

u m u n d u row a n ie

o f i c e r ó w

P o r t e r
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Dość długo wałkow ana spra­
wa odświętnego umundurowa­
nia oficerów, w eszła w sta- 
djum rozstrzygające.

Projekt komisji zbiorowe- u- 
z:y skał już aprobatę obu W ic e -  
Ministrów i w dniu w czoraj­
szym został przedłożony p. 
M arszalkow i Piłsudskiemu do 
zatwierdzenie, tak, że wydania 
odpowiedniego rozkazu należą 
oczekiw ać jeszcze w pierwszej i 
połow ie grudnia.

Oficerom wszystkich brom ij 
służb, jak to już ,.A B C ‘‘ poeto- J 
wało. będą przyznane szerokie  
] ananasy n spodni czsrnwrh 
bndż granatowych. Nadto oto­
ki csnpek bedą barwne.

D ’ a generałów przew ióziaue 
karm azynow e wyłogi i takież 
tło otoków  z zatrzymaniem  
dotychczasow ego głlo.tu,

Szable w stroju w izytow ym  j 
—  na rapciach, pasy biatc.

cz^ to, żc Niem cy p-zeszły  w 
tyc h sprawach do sy stematyczr 
nej i silnej o fen syw y,/ narazić 
wprawdzie prasowej, ale nie 
ulega wątpliw ości, że jest ona 
w stępem do otwa: tych a bez­
czelnych pretensji niemieckich  
do ziem polskich.

Jesteśm y w trakcie v ielkie- 
go a chytrze erzygotowanego  
ataku niemieckiego na Polskę. 
Dokąd on zmierza, w szyscy d o ­
brze wiemy. Jakiemi środkami 
się będzie posługiwał, aby P ol­
sce zaszkodzić —  oto właśnie 
sprawa, nad którą rzad : spo­
łeczeństw o polskie musi czu­
wać, aby ją skutecznie odpa­
row ać1

Dzis już jednak czas najw yż- 
szy zaw ołać:

—  Baczność Polacy! Z w ió ć- 
cie swre oczy ra  Zachód! Niem­
cy ruszają do ataku!

KORNEL MAKUSZYŃSKI 25)

G O Ł E  N I E S Z C Z Ę Ś C I E
H is to r ;a  b e r d z o  r z ew n a

Wśród ludzi czułego ser­
ca. zacnych, pracowitych j bar­
dzo honorowych jednem sło­
wem, wsrod biednych ludzi pa­
trzono na tę sprawę ponuro; na­
gie dziwo zyskało svir.r'>*;ę po­
wszechną i budziło wspaniały 
podziw oryginalnością nieznanej 
zemsty. Lube panienki, w świę­
tej miłości zawiedzione z k tó­
rych się iuż wbcle —  oczy nic 
bieskie wypłakawszy, —  truło 
lyzolem i octową esencją, uwiel­
biło ten nowy, a tak doskonały 
sposób straszliwe’ zemsty, która 
nikomu krzywdy nie czyniąc na 
ciele do głuche, wściekłości 
snadnie może przywieść prze­
śladowanego. Sądząc z naur.ęt- 
nych na ten temat rozmow, moż­

na było mieć niezłomną nadzie­
ję, że z nastaniem cieplejszej po­
ry, ulice W arszaw y zaroją się 
od dziewczynek nądibnymh, bez 
żadnej przyodziewki za niewier­
nymi kochankami luegających.

Ludzie zrównoważeni, głębc 
kich spraw świadomi, uprawia­
jący wielką politykę i tacy wró- 
blowie starzy, klóryrh nic w eź­
miesz. na plewy pozoru, —  o- 
rzckli. rzecz, ze wszech stron, w 
sunheniu i w kawiarni rozwa­
żyw szy. że ’ est to kawał ma­
soński. Oczywiście. Masone*-ja 
międzynarodowa, klura musi 
mieć jakieś porachunki z cz.ło- 
wiekiem wybitnym i powszechnie 
szanowanym, użyła ratinowane- 
go sposobu, aby go podać na o-

śmieszeme i tem ośmieszeniem  
zabić; zabić —  i to nic tylko mo­
ralnie, czuły bowiem ten czło­
wiek i wrażliwy, mógł łatwo 
skończyć samobójstwem, do o 
stateczności przywiedziony. Da 
wały' się też słyszeć głosy wia- 
rogodne, które orzekły', żc naj­
mniejszej nie ulega wątpliwości 
intryga następująca: masoni u-
parli się, aby tak wpływowego 
człowieka i radcę miejskiego ko­
niecznie zwerbować do siebie 
„na m asona", przsci" ko c/.cnui 
człowiek ten, bardzo pobożny 
bronił się rekarm i nogami; stąd 
właśnie pochodzi zemsta, pie­
kielnie obmyślona.

W ielu godziło się na powody, 
natury erotycznej; domysłów na 
len temat nie możemy rozwa­
żać ze względu na cbyczaj-ość.

Ktokolwiek i jakkolwiek jed­
nak zajmował się tą niesłychaną 
spraw'a, każdy myślał tkliwie o 
biednej dziewczynie, z niepraw­
dopodobną zaś pogardą o starym  
W ronie, którego w głębi duszy

do wszelakiego przyrównywa 
paskudztwa.

Był to lednak człuwiek go­
dzien litości. Pobity strachem  
blado zol ty, zrozpaczony, na 
wielkie podany pośmiewisko, 
sromotnie wyrzucony za drzwi 
wielkiego serca swojej oFubie- 
nicy, z niesamowitym lętueai 
przez własnego oglądany stróża, 
smętny bohater, będący na wszy­
stkich ustach, drżący i rezstrojo- 
nr, zamknał s;ę v swojem mie- 
szknmu i jeszcze dobrze me wie­
dział, czy ma tylko płakać, czy 
sie pewnesie bez straty' cza.su? 
W szak za sprawą dja.belskicgo 
figla stracił w jednej chwdi 
..sławę molojecka , czesi; ludz­
ką djabli wzięli, chwr.lę prezesa j 
wuelu towarzystw dobroczyn-1 
nych rozniósł wiatr. Straszne 
się i kazało to gołe nierzczę;=cie. 
Mętem myśli rozważał, że sam. 
jc "a  siebie sprowadził; nikt w 
carem mieście nie znał prawdy, 
cn znai ją jeden; on wiedział 
dobrze, że przesiaduje go ten

śliczny posąg, któremu w twarz 
plunął. Cóż mu zawinił ten po­
sąg, biały i przeczysty? Nic. A  
on go zriew'ażył, jak cham i bar­
barzyńca. Przerażał go ten cud, 
którego mocą ożyła g’pso\va fi­
gura, lecz na dnie przestrachu, 
pasji, złości i wielkiego gniewu, 
budzT się rówme wielki podziw  
d-a czarodziejskiej sztu i rzeź­
biarza. Podziw czuł i dla lej 
dziewczyn'-', prdziw i —  nieomal 
wdzięczność; mając tajemniczą 
siłę zjawiania s.ę wszędzie i o 
każdej perze, potężna t.a isto­
ta mogła m.u zapewne wyrządzić 
dotkliwszą jakąś krzywdę. Za­
pewne megia go także wlrąc ć 
pi d tramwaj. W szysC  o mogła. 
Ona zaś sz 'a  za nim i palrzyła  
mu w oczy, łagodnie, tylko bar­
dzo boleśnie i z wjel m, serde­
cznym żalem.

W  tej chwili krzyknął gluc1” ).

(D —  1



P a r y s k a  w i z y t a  u  s ł y n n e g o  c z a r o d z i e j a
Cuda Mistrza Fuady

Potężna m i  M i *  eo li, tajemniczo działanie 
ciemnych sił, czy też zwyczajne os?ustaio?

(W ła s n a  k o r e sp o n d e n c ja  p a r y s k a  4' A B C “ )

P a ryż w listop ad zie .

TURNIEJ CZARNOKSIĘSKI
W  eleganckiej dzielnicy £  

toile, w Hotelu „M a jestic ", w 
który m rozgryw ały się rozm ai­
te m iędzynarodowe m ecze p o ­
litycznych rozm ów, odbywają  
sit również konkursy m agicz- 
nei sztuk Przesuwają się dzi­
wne postacie o kocich ruchach, 
a tygrysiem spojrzeniu: oto kil­
kudziesięciu prestydygatorów  
staje do meczu.

Na pierw szy plan wysuwa  
siw giętka sylw etka Fonady o 
wybitnie wschodnich rysach 
tw arzy. W  ustach jego

znikają funty w aty, 
zamieniając się na różnokolo­
row ą baw ełnę; połyka on tuzi­
ny igieł, które potem  zaw leczo­
ne na nitkę wyciąga z poza 
swych warg w ydętych;

gardło przebija nożem, 
policzki przekłuw a długą szpil­
ką i ani ledna kropla krwi z 
ni :h nia spłynie; w mgnieniu o- 
ka zwyczajną wodę przemie- 
r.a na przepięknego koloru li­
kiery lub wino.

Na len widok jakiś A m ery­
kanin, uzbrojony w potężne o - 
kulary, w ykrzykuje, entuzjasty­
cznie:

—  D am natłon1 i powiedzieć, 
że m oglibyśm y w ten sposób o- 
szczędzic narodowi tyle niepo­
trzebnego cierpienia, fabryku- 
ąc magiczne trunki!

A le  oto ogólne poruszenie 
powstaje pom iędzy resztą faki­
rów , których wa*"gi poruszają 
się nerwowo, a oczy poblysku- 
ją. bo Le Sahar Fouady otrzy­
muje pierwsza nagrodę: order
prestydygatorski na wstędze  
kolorow e!.

CZARODZIEJSKI s e a n s  
DLA WYBRANYCH

W  prywatnem mieszkaniu, w 
gronie lekarzy, pisarzy i m ala­
rzy, którzy zeszłego roku u- 
czestniczyli przy popisach zbyt 
głośno okrzyczanego fakira 
T  ihra-Bev, a którego karjera 
zakończyła się właściwie fias­
kiem, w ystąpił wczoraj Le Sa­
har Fouady, nowa gwiazda fa­
kirów, któremu wróżą ogromną 
karjerę, albow iem  jest on nie- 
tylko pierwszorzędnym  presty-

dygatorem, ale rów nocześnie po 
siada specjalny dar transmisji 
myśli.

WYWIAD 
U MISTRZA MAGJI

Po skończonym  seansie, uda­
ło mi się doń przedostać Sie­
dzimy na sposób arabski, na 
m iękkim  wschodnim dywanie, 
popijając wonny napój mięty.

—  Ćiouk, -  Clouk -  Clouk...
— Fouady co to znaczy?
Oba wiam się, że tem m agi-

cznem zaklęciem  zostanę w  ja­
kiegoś potw ora przemienioną, 
ale czarne oczy patrzą zaw rot­
nie, a usta śmieją się dziecinnie

—  Clouk -  Clouk, to nasze 
zaklęcie rodzinne, w yrażające  
dobrego, sprzyjającego nam 
dueba. W ied zę  i sztukę faki­
rów posiadam  od ojca, dziada i 
prad.’ :ada, w szyscy oni byli fa­
kirami.

—  A  co znaczy nazwa Le 
S ahai?

—  Le Sahar po arabsku, to 
magik, podczas kiedy słow o fa­
kir oznacza ascetę, który po­
święcając się sztuce magji u- 
czynd ślub ubóstwa. Jednako­
w oż nowożytni fakirzy ślubu­
ją raczej, że zrobią miliony. 
Clouk -  Clouk, proszę posłu­
chać i ja je posiadam, te miijo- 
ny w zlocie.

Fouady podnosi głow ę, w y­
dyma policzki i palcami ostu­
kuje je: w ydają-one rzeczyw iś­
cie dźw ięk m onety. Egipcjanin 
śmieje się:

—  M oi, savoir travailler et 
iigoler! Niedaw no temu w T u ­
nisie opow iadałem , że portm o­
netki w ogóle nic używam  gdyż 
w policzkach nosze całą swoją 
fortunę. W ych odząc usłysza­
łem iak dwóch A rabów  uma­
w iało się, że odetną mi popro- 
stu głow ę, żeby posiąść te pie­
niądze.

—  Z  iakiego kraju Pan po­
chodzi?

—  Rodzice m c' są wpra­
wdzie Egipcjanami, ale uro- 
dzTem się w fripclisie i jestem  
w łoskim  poddanym. W y stę p o ­
wałem  kilkakrotaie przed 
członkami rodziny Bey a Tuni­
su, a w sierpniu tego roku 
przed Sułtanem  M arokańskim  
w czasie iego pobytu w Pary­
żu.

MISTRZ, POKAZAŁ 
LWI PAZUR

— Fouady, czy będzie Pan 
produkował się na scenie?

—  No, no... potrafię w ytrzy­
m ać godzinę, do dwóch nawet 
nictylko w trumnie, ale zako­
pany całkow icie w ziemi. Nie 
mam jednakow oż pretensji do 
robienia cudów, ot poprostu  
znam swoją sztukę i posiadam  
dar suggcstji. A le  niech się P a­
ni sama o tem przekona,

Fouady przykląkł. Biały tur­
ban Dochyla się naprzód i w 
tył. R ęce jego wykonują ponad 
mojom wyciągniętem ramieniem  
jakieś dziwne spokojne gesty  
i zdaje mi się, że „Sahar" żad­
nego czaru nie dokona. A ż  tu 
czuię, że ręka moja sztywnieje 
i przeszyw ają ją jakby tysiące 
niewidzialnych igieł. W ted y  po­
konana, wołam

—  Clouk -  Clouk - Clouk...
A le  Sahar Fouady już znik­

nął w tłumie.
I. Br.

Upiory łslin z y i
N a m ię tn o śc i  sp iry ty s ty c z n e  m s z c z ą  s ię  p rzeoK rop n ie

Z o s ta w c ie  w  s p o k o ju  ś w ia t  u m a rłych

Od wojny mnożą s;ę z prze­
rażającą szybkością rozmaite 
spirytystyczne kółka, których 
celem  jest zyskiwanie jaknai- 
w iekszej liczby zw olem rków  
wiary wr duchy. Sposoby poro­
zumienia się z duchami są w 
podobnych kołkach zaw sze b, 
prym itywne; pukanie, wirowa­
nie stolika itd. otc znaki, któ­
re dają od siebie upiory.

Szczcgóln.e w Budapeszcie 
do kółek tych przystąpi1 a w 
znacznej liczbie m łodzież gim­
nazjalna i uniwersytecka i z 
prawd: iwie m łodzieńczym  za­
pałem zaczęła się, riczem  na- 
łagow : , oddaw ać „obcow aniu z 
ducham i".

Skutk: tego ohcow am a są fa ­
talne. Książki zeszyty i w ykła­
dy nie wzbudzają już żadnego 
zainteresow ana. Straszną jest 
wewnętrzna dezorganizacja i 
wielkie zdenerwowanie, dopro­
w adzające do kom pletnego roz­
stroju m łodzieńczych nerwów.

O to rezultat spirytyzmu: 
14-'etm  chłopak popełnia samo 
hćistwo, chcąc dowieść swoim  
w spólkolegom , że

duch jego przybędzie z zaświa­
tów

Pupek agitował --fu p u k  posiedzi
D e m s g o g ja  w y w r o t o w a  p o d  k u c z e m

W  skw a rn y  dzień l ip c o w y  na pla« 
cu G r z y b o w s k im  thim manifestują® 
c y c h  b e z r o b o t n y c h  s to l icy  dal się 
p o rw a ć  s ł o w o m  m ó w c y ,  k tóry ,  w  za. 
pale  g o d n y m  lepsze j  sp raw y  wy*  
chw a la l d o b r o b y t  w  u stro ili p a ń stw o : 
w y m  takim , jak R os ja  so w ieck a .

R Ę C E
udelikatnla natychmiastowo, wybiela 
rhroni od łuszczenia I o d - ę b e i i a

Pate de Prelats
Perfection. 267'3

Do nabycia w e  w sz y s 'k ich  perfumer­
iach i składach aptecznych.

P r ó c z  t eg o  m ó w ca  w z y w a ł  d o  
c z y n n eg o  o p oru  p o lic ji , a p on iew a ż  
„rzą d  karm i b e z r o b o tn y c h  kolba m i, 
bagnetam i, p ro w o k u je , b ije  i za b ija "  
—  n a w oływ a ł t e ż  d o  c z y n n eg o  p rz e : 
ciw staw ian ia  s ię  silą ty m  g n ęb ic ie ! :  
sk im  rzą d ow ym  ka rab in om  i sza : 
blom .

Z a  to  [podburzanie d o  rozruchu 
g rzm iący  m ó w ca ,  L eo p o ld  P u p ek  zna 
lazł się  na ław ie  o sk a rżon y ch .

W  myśl w niosku p od p rok u ratora  
M ac iu sz cw sk ieg o  Sąd O k r ę g o w y  \* 
składzie  s ęd z iów  R y k a czew s k  eg >, 
i G o d c c k i c g o  ska zat P upka (n a  m o : 
c y  art. 129 cz . I  ust 3 K o d ek su  K a r: 
n eg o ) na s ześć  m ie s ię c y  w ięzien ia .

4  Z Ł O T E  M E D A L E
FABRYKA W Y R O B Ó W  PLATEROWANYCH
Z O R G A N IZ O W A Ł A  NA  .G W IA Z D K Ę *  T A N IĄ  SP RZ E D A Ż 

P r z y j m u j e  w s z e l H i e  o d n o w i e n i a
ul. Rymarska Nk 8, telefon 194-05. 393

i pozdrowi ustnie tow arzyszy  
zabaw y i nauki N ieszczęśli­
wym tym m łodzieńcem  był nie­
jaki Jerzy Nagy, uczeń 4 -te ’ kl 
gimnazjalnej, który rokow ał 
iaknajlepsze nadzieje, przerw a­
ne przed pół rouiem, kiedy to 
wstąpił do jeanego z kółek spi­
rytystycznych.

Zaraz na drugi dz:eń, po tym 
strasznym fakcie, zagarnął spi­
rytyzm w swoje posiadanie na­
stępną ofiarę. Tym  razem był 
nią słynny skrzypek, olśniewa­
jący słuchaczy swą piękną m u­
zyką. Skończył w zakładzie dla 
obłąkanych.

H ;storja Kalmana Regcnny‘a, 
lak bowiem  nazyw ał się ów  
skrzypek, jest podobna do 
pierwszej opowieści o życiu  
studenta.

Zainteresowanie się ta:emną 
sztuką doprow adziło go do te ­
go, że opuścił w szystko, rodzi­
nę, szkołę muzyczną nawet, 
skrzypce dla upiornych tajem­
nic spirytyzmu. Cały swój m a­
jątek pośw ięcił na cele spiry­
tystyczne, zarabiać n 'e mógł i 
nie chciał, bo ręka odw ykła od 
skrzypiec.

Rozdrażnienie przeszło w  
końcu w sz.ał Słynny niegdyś 
muzyk i ulubiony kom pozytor  
kończy dzis egzystencję w za­
kładzie dla obłąkanych.

kez i T-rmnr—l

Ś W I E C I E
P rscow aJi w  sp iry tu s ie

„P racow an ie  w  spirytusie" jest w 
obecnych  czasach w  St, Z je d n o c z o ­
nych bardzo  zyskowne, to też wielu 
uprawia to za jęc ie  z n ic z w y k ‘ y:n za- 
’ 'a icm  i p ośw ięccr iem .

Świeżo prokurator w y lo czy t  ska-gę 
dyrektorowi jednego  z w'iększych 
banków now ojorskich, L. R o to c lr I d o ­
wi, 1 tory wraz  z innymi finansistami 
trudził się finansowaniem przem yt­
nictwa 'p iry lusu ,  W  lipcu r. b. 
wskutek tego p rzem ycono  do  New- 
Yorku ok o ło  380 tysięcy  litrów sp i­
rytusu. *

Ogótcni oskarżonych  jest 49, są to 
przcv,rażnie znane osobistości  ze św .a -  
ta finansowego czy  hand low ego  N cw - 
Y orku , Bostonu i Filadelf ji .

A L E K S A N D E R  B Ł A zE J O W S K I 27)

TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

—  Zanadto rekomendujesz Krzeszównę, —  w y­
buchnął śmiechem nie mniej podpity W iencek.

K am icki przygryzł wargi. Teraz żałow ał, że przy­
siadł się do nich, skoro przekroczyli już stan poczy­
talności. Goetlich spostrzegł niezadowoloną mmę m ło­
dego autora i starał się mclakt naprawić seraecznym  
tonem prośby.

—  A le  nap: iesz się Ludwiczku z nami Pcper- 
m intu?

—  Dziękuję, nile lub ę, przypomira mi eliksir do 
zębów...

Przecież nie będziesz tylko siedział i na nas pa­
trzył?

—  Naturalnie, byłaby to samobójcza atrakcja, —  
ale mogę z wami wypić flaszkę wina, jeśli zrzekn_ecie 
się łobuzerskich dowcipów.

—  Mówisz niby o Goetlichu? —  spytał przez nos 
W iencek.

—  M ówię o was, —  wyraźnie zaakcentował Kar 
nicki i odwrócił się do kelnera żądając sp;su win. W y ­
brał flaszkę francuslćego wina.

—  No, no! —  dziwił się W iencek, —  na to po­

zwolić sobie może tylko autor, którego sztuka idzie 
czterdziesty raz przy pewnej widowni. „Antychryst 
naoędza ci pieniędzy do kieszeni...

—  Co ma „A ntychryst" do p ijaństw a"? —  mru­
knął Karnicki. Lepiej skończcie pić wasz eliksir i opo- 
w:edzcie co zajmującego mów; ł przed chwilą redak­
tor, że W itnckow i aż oczy z orbit omal nie wysko­
czyły.

—  Twierdziłem , że W arszaw a jest papugą, 
a twierdzenie swoie udowodniłem.

—  Czem udowodniłeś?
—  Oczywiście- argumentem nie pięścią...
—  Słuszność swego twierdzenia udowadniał... 

balonikami, —  przerwał W iiw cek.
—  Doskonały argument jak na nietrzeźwy stan,—  

kąśliwie powiedział Karnicki.
—  Otóż myl sz się. jestem zupełnie trzeźw y i za 

raz powiem, o co mi chodzi. W id z :sz te baloniki jak 
miarowo kołyszą się nad puste mi głowami t rńczących. 
K ażdv kawaler uważa za swój obowiązek kupić dan- 
serce taki balonik i przyczepia go na sznureczku do 
jej ręki...

—  A  do czego ma jej przyczepić? —  przerwał 
udaiac powagę Karnicki.

—  N e  przeszkadzaj, —- zniecierpliwił się G oe­
tlich. Naturalnie, że rie do ręki. złeśżłśgo roku wpro­
wadzono tę balonikową modę w Paryżu, ale tam rra 
cna swój cel Tam na Montmartrz.e W dancingu zbliża 
się kąwe.liJr z balonikieJń w ręce do dziewczyny i tsro- 
si ją o slrimmy. G dy ona się zgadza, danscr przyklęka

i przymocowuje sznureczkiem balonik do jej kolana. 
Teraz nreszają sie z tłumem tańczących, rówmie/ z 
balcn:kami, Para, która potrafi z tłoku ocalić swój 
balonik otrzymuje nagrodę. Oczywiście, że w czasie 
tańczenia każda para stara się zgnieść balonik sąsia­
da, W  Len sposób powołają nieraz bardzo śmieszne sy­
tuacjo, baloniki pękają z trzaskiem i dodają je-zcze  
kolorytu jazz-bandowi. Para ze zgniecionym baloni­
kiem zostaje bezzwłocznie dyskwalifikowana . musi 
opuścić tium tańczących. Na końcu zost.a;e tylko  
tryumfator ze swoją partnerką, a publiczność sprawia 
im wrzaskliwą owację, przypiia do nich szampanem. 
Znacie francuzów, więc możecie sobie wyobraź ., iak 
znakomicie ha wda się przy tych konkursach. Tu w 
W arszaw ie, kupi taki lyk halon k, przy-wiążc go do re 
ki swej dziewczyny i podskakuje z nim jak podskuba- 
ny aeroplan, nie rozumiejąc nawet, po co nad nim ten 
balonik się kołysze. Chcemy imitować Paryż, tylko nie 
wiemy iak..

—  Doskonale! Tw ój argument prjaeWówił ml do 
przekonania, v<dzę, ie  masz głowę pełniejszą od ba­
lonika. —  przytakiwał Karnicki.

Tym czasem  na eslradzm ukazała się jakaś przy­
stojna, silnie wydekoltowana śpiewaczka. B :a l2 nagie 
remiona odcinały się pięknie cd czarnej dżetowej 
sukni. Blada twarz, ctcczcra ondulowa^cmi w łosa­
mi, miała w fcrb:e jalcś smutek. G ezy zadaw ały kłam  
w  z- w ajątum  ■•kr -żenym  plecom i wy karminowanym, 
jak krwawa rana, usiom.

(D c. ń.).
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F A C H O W A  O P IN J A  
L E K A R Z A . .

A B C . zwróciło się do znane 
po i cenionego lekarza d-ra 
Czesława Otto, który uprzejmie 
powied.-.ial nain:

—  Nie ulega wątpli ,vc.sci, że 
praca trwająca od ,9  do 4  wy­
czerpuje. Człowiek pracuje sie­
dem gódzin, przesi ten czas w y­
pije szklankę herbat} i zje buł­
kę, a nieraz wogóle przez sie­
dem godzin nic nie je. Tych  
siedem godzin to teorja, bo lu­
dzie z konieczności, zawsze z 
tego czasu coś urywają.

—  NT aj lepiej byłoby, gdyby 
można było zorganizować w ten 
sposób pracę, aby połowa u- 
rzędników danej instytucji mia­
ła przerwą obiadową od 12 do 
1 , a druga połowa od 1 do 2 . 
Nie straconoby nic na ciągło­
ści pracy, a samą pracę uczynio 
nob) intensywniejszą. gdyż 
człowiek głodny intensywnie 
pracować nie potrafi. W szyscy  
wtedy byliby zadowoleni.

P L E C H  K W IE C IŃ S K I .
Pan Lech Kwieciński, urzęd- 

11 1K prywatny w firmie , Rappe
S an ", mówi wwsłannikow i

A B C :
—  Ja jestem zadowolony, ze 

pracuję od dziewiątej rano do 
czwartej po południu, przynaj­
mniej p°tem  mam wolny czas i 
cały dzień do mnie należy.

P A N N A  F R A N IA ,
Panna Fran:a, kucharka w 

domu państwa Kwiecińskich 
jest jednak innego zda“ ia:

—  Pan wraca do domu o 
czwartej i trzeba cały obiad od­
grzewać, bo pani i panienki ja­
dają o drugiej. Jak skończę myć 
naczynia, to już trzera szyko­
wać podwieczorek i myśleć o ko­
lacji.
O D Ź W I E R N Y  N A  P O C ZC IE .

Odźwierny na głównej pocz­
cie mówi nam:

—  Urzędnicy pocztowi pra­
cują jedni od ósmej do trzeciej, 
drudzy, ci przyjmujący publicz­
ność na dole, dzielą się na dwie

zmiany; jedna pracuje od 8 — interesuję. Jakżeby to było do- 
3 -ej pp„ druga od 3 —  8 -ei. brze, gdyby ws y ry pracowali 
na dole przy publiczności 7.lnie- w tych samych godzinach i w 
niają ię, 'bo poczta jest otwarta tych samych godzinach mieli
od 8 rano do 8 wieczorem.

—  \ pan ?
—  'O, ja to mam dziwne go­

dziny. Od ósmej rano do dru­
giej, potem idę na obiad, a po­
tem Kk odpocznę, to mam dy­
żur, trwający całą noc. Następ­
ny dzień odpoczywam. Są już 
takie zawody, gdzie trzeba pra­
cować w nocy.

A N O N IM O W Y  G L O S

Dzwonek telefonu warczy.
—  Tu A . B. C
—  P r z y  t e l e f o n i e  w a s z a  s t a ­

ła c z y t e l n i c z k a
—  Bardzo nam przyjemnie.
—  Jak to dobrze, że A B C  za­

jęło się sprawą godzin pracy i 
wogóle pracy. Ogromnie sic tem

przerwę obiadową. Życie było­
by unormowane i uporządkowa­
ne, a tak, rodzina jest rozbita 
i nie spotyka się prawie wcale. 
Naprzykład, kiedy mój brat wra­
ca do domu, już śpię, a kie­
dy ja z domu wychodzę, on 
znów śpi; kiedy ja jem obiad, 
on już dawno zjadł. Takie ma 
okropne godziny pracy.

—  W olno wiedzieć, kto mó­
wi?

—  Nie, nie chcę, aby panowie 
ogłaszali moje nazwisko.

D O  J U T R A .

Boża zbliża się
„ A B C ”  ju ż  p r z y g o to w a ło

III
liii

HINIł
Z Y T E L N t K O M

Dziś publikujemy dalszy ciąg wy Lazu px'emji gwiazdkow ych. 

198— 2 2 7 .

2 2 8 — 4 2 7 .

4 6 8 - - 5 6 7 . 

5 0 8 — 6 6 7 . 

6 6 8 — 7 Ó7 . 

7 0 8 — 8 4 7 .

Na stronie 2 -ej czytełricy na­
si znajdą drugi kupon do loso­
wania naszych picm ji gwiazd­
kowych. Przypominamy, żc na­
leż.}' nam przy siać wsz stkie 

Jutro A B C  poda rozmowy dziesięć kolejnych kuponów, 
z tymi, którzy pracują w nocy 1 wypisując na nich swroje nazwi- 
1 opinję lekarzy o takiej pracy. ,sk o  i adres.
— a— a— — wa— waiB>naBaa u ł.Ł J i«g»iPgJ t  taBaaBaronBaac łn a i

30  kuponów, każdy na towar z firmv Krnil. Trepte 
po 10 zt,
2 0 0  kuponów, każdy na 6  szt. kartonow\ch foto- 
grapi w zakl. fotograf. „Foto Radjotyp“ , ,,A n - 
gielu", „Elektra".
100  kuponów' na flakon Eau de rosc z fabryki 
R. Ostrów ki.
100  kuponów, każdy na1 flakon eliksiru do zębów  
„Carm en" z fabryki R. Ostrowski.
100  kuponów, każdy na flakon perfum z fabryi i 
R. Ostrowski.
80  kuponów, każdy na cukry z fabr. K Machlcjd 
po 3 zł.

Termin nadsyłania kuponów  
upływa w dn hi 17 grudnia, zaś 
1 8 -^ 0  w  obecności rejenta roz­
losujem y premje łącznej warto-

15.003 Z Ł O T Y C H .

S ą d zą  C ię  n ie  w  T w oim  ok ręg u .  —  Z  listem  le ć  m ilę  na p o c z tę .  
Z a  to w a r  p ła ć  d r o ż e j  n iż  w  W a r s z a w ie

Sto trzy cieź&s zmort^ien i
Stosunki, panujące na Pra­

dze, dalekie są od takich, na 
jakie zasługiw ałoby przedm ieś­
cie zam ieszkane przez 130.000 
obyw ateli.

Pomijamy sprawy drobniej­
sze, które zaprzątają uwagę 
prażan. Trzy ważniejsze dom a­
gają się stanow czo natychmia­
stow ego załatwienia.

Po pierw sze: rozmieszczenie 
sądów. Obecnie sąd pokoju 14 
Okręgu mieści się na terenie 
Okręgu 15 i odwrotnie. Czyrż 
tak trudno, przy odrohmie do­
brej woli, byłoby usumęcie tej 
anontalji.

Po drugi<y brak obsługi po­
cztow ej. Jedyna filia poczty na 
Pradze mieści się przy ul. Bru­
kowej na Starej Pradze, dokąd  
muszą zdążać m ieszkańcy tak 
odległych okolic <ak Grochow a  
i ul. Stalow ej. Sądzimy, że uru­

chomienie narazić dwuch u rzę ~ 'c ze  tramwaj lirji nr. 6  decho 
dćw  pocztow ych na Pradze o - czii do tunelu kolejowego.

Śród premji tych czytelnicy  
nasi znajdą takie przedmioty, 
jak: radjo - aparaty, row ery,
sukn*ę od Eersego, materiały  
na ubrania eto.

W  J U T R Z E J S Z Y M  NU M E  
Pv?F. D M S 2 Y  C IĄ G  L IS T Y  
PR EM JI G W IA Z D K O W Y C H .

szczędziłoby tam tejszym  miesz 
kańcom tych przykrości.

Pozatcm, m iędzy Pragą a 
W arszaw ą istnieje duża różnica 
cen, przedew szystkiem , arty­
kułów pierwszej potrzeby. R ó­
żnica ta nierzadko, dochodzi do 
20 proc. Dzieje się to w skutek  
braku na Fradze tak doslatecz  
nej ilości sklepów  M ie jakich j

ożliwiając mieszkańcom  K o- 
wej Pra; i łatw iejsze dostanie 
się do sw ych dom ostw.

Nie są to rzeczy kosztowne, 
wymagające wielkich nakładów  
pieniężnych i długich zabie-tów'

W zględ y  sprawiedliwości na­
kazują, aby Praga, która pono­
si te same świadczenia smołccz-

!!! R a d i o  ~ a m a t o r z y  O k a z j a  !!! 
Ł -  m l i .  WJ Ł  Rs: s f s l  c  e  ara

ty lk o  o d  I - g o  d o  1 0 -g o  grudnia  

rabat  dn 2 0  p ro c e n t

A U T O - R A D J O
Warszawa, Nowoser.at&rska 12 (PL Teatralny) tel. 226-05

rf\  . . .  . ' . ' ńe co W arszaw a mogła korzy-
Zakładow  ^W patryw ania , jak i£ _ „ , h wczystl:łch „  5- d.
targowisk i s*ład ow  tow aro- czcó U tu r a ln y c h  jakie d o s r -

!\*pśŁr.szt jesienne p i!śn ,oKv . . „ N n ik i  
(sztyw ne) wiochatu

M .  C I E S Z K O W S K I  
1 2  Newy Świat 12.

wycn.

W reszcie i komunikacja na 
Nowej Pradze, szczególnie, do­
maga się troskliwszej opieki ze 
strony Dyrekcji Tram w ajów  
Miejskich. Do niedawna jesz-

Iewego

O R P V P E .
/ M I L . P E N S . I O N A R S K I E

1 U CZN IOW SKIE 

Nzj* ó r z e  i risjrtncniełsje
one , są mieszkańcom  
brzegu W i ;y .

Sądzimy, żc przv dobrej woli 
odpowiedni ch czynników w? po t fu s i lfe J Ł  -jjs

njłiSHU pi zez nas W trapienie Warszawa, ul. Mowy Świat Ar-tS.m. 29 
Pragi dałoby się usunąć. j m3- 3n . [i.. , 7  -urwn ■gmr— n r »

B B3BB

P r o ś b a  m ie s z k a ń c ó w  z ul. K r o c h m a ln e j  d o  K c m s a r ja t u  R z ę d u
Lokatorzy domów przy idicy 

Krochmalnej, od W aliców  do 
ul. Żelaznej są świadkami pizej 
mujących zgrozą codziennych  
scen, które dają przedsmak  
pierwotnych czasów  polowania 
na ludzi

Llica Krochmalna przy zbie­
gu z Żelazną i W a k co w  ,est o
środkiem szkolnym , gdyż znaj- róg u1. Cieplej.

dują się tu następujące s z k o ły :! Cale w ięc falangi dzieci i 
1) gimnazjum W yrzykow skiego, ij m łodzieży obejga p_-i pow ra-
Krochmalna 48, 2) Szkoły po­
wszechne przy ul. W aliców  róg 
ul. Chłodnei, 31 Kursy do­
kształcające wieczorne, 4) 
Szkoła Zgrom adzenia K upców , 
w ieczorow a, 5) Żydowska szko­
ła żeńska przy ul. Krochmalnej

Z  TEATRÓW
T e a t r  „ P E R S K I E  O l f O “

„N A  CAŁEGO”  —  w ie lk a  rę w ja  z im o w a  

w  2G-t j ob ra za ch .

Kiedy dowcipy prz< tają l>y ć 
zajmujące?

W ów czas, gdy po -naRmy me­
todę, W edług której są robione. 
Czwarty dowcip z rzędu, zro­
biony wędki# tej samej metody, 
co trzy poprzednie nii tylko nie 
pobudza nas , Jo .-miechu, ale 
przeciwnie, napełnia na:, nudą. 
Cóż dopiero cały wieczór obco­
wania z dowcipami tej -a mej tji- 
brykacji 1 Cóż dopiero cab rok! 
całe dwa lata! Publiczność, Li­
czę .. „zająca na każdy program 
nadsccnki. obsługiwanej przez 
tych samych autoiów, po roku

iuż sir me simeje z bardzo wie 
lu dowcipów, ponieważ je odgn- 
lu je. a w na-lępnvm sezonie 
już je-t tak zblazowana przez tę 
samą zaw sze mci odę dowcipko­
wania. żc woli iść nawet na 
trzeciorzędna- dramat. Mam  
wrażenie, zc w W arszawie za­
czynają się przeja lać przede- 
w-zY-tkiem dowcipy, produko­
wane w okaleczonym śnresznie 
na modlę żydowską języku pol­
skim. \le nic talko te doucipa 
W ogóle bywalec warszawskie­
go teatru kabaretowego przei 
rzal metodę dowcipu glówmych

dostawców tego teatru, czego 
dowodem że ani p. Lawiński, 
ani p. Boroński, w rolach semi- 
tówr i aryjczyków nie mieli na 
wczorajszej premierze tego p o ­
wodzenia, jakieby z pewnością 
mieli w tych samych rolach 
dwa lata temu. Nic ich to wi­
na. Zawinili autorow -". Ode­
tchnęliśmy 7. głębi serca (serce 
służy do oddychania —  móaai 
Foriunio w ...-wieczniku" M us- 
seta'), odetchnęliśmy z głębi ser­
ca, g 1y  wypadły na scenę dwie 
urocze tancerki, pp. Halairr . 
lekkie jak zefir, rozkoszne ink 
młodość, i wykonały wkoło p. 
Olszy szereg ewolucji. Iako ui- 
gę uczuh -my rów nież skasow a­
nie conferenciera. Jeżeli się nic 
ma odpowiedniej utalent.ow an<- 
go artysty do danej roli. tó -.ę  
tej roli nie. obsadza. Nie wy­
stawia sę „O tella", jeżeli się me 
ma aktora na rolę Jagoua. P. 
Bodo razem z . girlsami ‘ zastę­
pował ten uov.'oczejny chór

. JłiufJni iumimiju

grecki, jak.m jest w teatrze ka­
baretowym konferansjer, numo 
to jednak numery nowego pro­
gramu ,-,Persl i ego O k a " nie by­
ły nam/ane na jeden sznurek 
perłowy i oglądaliśmy je raczej 
rozsypane.

\Y fragmencie sceniczna-m p. 
t. „Metoda Berlitza" p. Po Jo 
zaimponował nam świetnym ak­
centem angiePkim.

Bardzo zabawny typ, choć 
przerysowany, dała p. Zula Po­
gorzelska w mono! gu , Na- 
depik’' kinow ej", a p. Kulikoaa- 
ska m iłym ,. dźwięcznym glnscm 
od- piewała duet z p. Olszą w 
„Łazienkach".

Niektóre dekoracje bardzo 
pinu slowe, inne zg dn nieuda­
ne

Cały j. n.gram robi wrażenie 
.kalkomanii" Qui-pro-qiu>. kal- 

Koman ji, ictóra się powiodła 
mniei, niż za lawalniająco.

Wacław Grubiaski.

cając ze szkół kierują sv e kro­
ki feini uheami.

O tóż przy ulicy Krochmalnej 
34 czy 35, cd paru m iesięcy  
j,,rcz.bił swe namio'.y“ dom scha 
dzak z o k o ło  40 pensjonarkami 
i rozsławtł swoje posterunki na 
trzech rogach ulicy: Krochm al­
nej i Żelaznej, na ulicy G rzy­
bowskiej, na czterech rogach 
ulicy Krochmalnej i W aliców  i 
na przystankach tram wajo­
w ych: Żelazno róg Chłodnej i 
Chłód na róg Żelaznej.

W  nocy odbywają się tu ta­
kie orgie, bijatyką i awantury, 
przy akom paniamencie w yz­
wisk, o ktć>ych rie  śniło się 
r.aOorszym rze.im ieszkom .

W  scńoty i święta awantury 
jeszcze pof .żr cją Dodać trze­
ba, że bandy nierządnic ze 
swyrri kochankami prześladują 
dzieci i m łodzież i było kilka  
w ypadków , ze dotkliwie ja Do­
bito,

—  W  tych warunkach. —  pi­
sze nar.i jeden z mieszkańców  
tej dzielnicy - - -  nie sposób jest 
tu nr zc}' ć wieczorem , a wprost 
niebezpiecznie w cccy , nie m ó­
wi,ec ji-.ż o lokatorach fronto­
wych którzy nie pamiętają ani 
jednej nocy spokojocfł

N ic wątpimy, że po nrzeczy- 
fairu tych poru słóay K o n isa -  
r Fkię:::i natychmias.t zam k- 
m e tę norę rozpusty,
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K I N O
PROGRAM K m

na piątek, dn. 3 b. ni, 

ŚRÓDMIEŚCIE.
„A P O L I  O "  (M arszałkowska 1081 
„S y n  m a rn otra w n y", d ramat t  Gre* 

ta N icssen  w  roli gww<i.aj. 
C O L O SSE U M  (N ow y  8wiat 19). 
„ W ła d c z y n i  L iliam i", p oM u g  po= 

w ieśc i  Pierre Benoit . W roli gl \rlct* 
te Mnrchal.

C O R S O  (W ierz b ow -  7 tel 238-32).  
,.O fia r y  w t.m ei m iłości . dramat.  

W  roli gl. G o e t z k e .
F lL H A K M O N J A  Jasna nr 5, 
„O sta tn ie  dni P om p ei", wielki w io ­

ski fi lm z Rina le Liquoro.
M U Z A  (M okotow ska  73, tel 66-26) 
„S od om ;) i G o m o ra " , legenda  w  10 

aktach /  M. V .irkonvi  i I .ucv  D ora inc .  
N O W O Ś C I (nl Bielańska).
„ Z ło d z ie j  z B a gd a d u ", ba jk a  yyseho* 

dnia z D ou gla sem  Fairbauks. 
P A Ł A C E  iChm itlna 9. tel 51-14): 
„ T ręd ow a ta ", diamat w-tf powieści  

Heleny Mniszek. W  rolach g łównych 
J. Smosarska i B. Mierzejewski.

P A N  (N ow y Świat 40. tel 237-40): 
Film ten sam c o  w kinie ..Corso" .  
SPLEND1D (Galerja  Luksembur­

ga, ul Senatorska, tel. 20 5-54): 
„ N ie w o ln ik  z m y s łó w "  (.Krew na 

pia kul ,  f i lm  pg. p ow ieśc i  B lasco  lba* 
n cza .  W  ' o la c h  gl. R u d o l l  VaIcntino 
i N ita  \ald i .

S T Y L O W Y  'M arsza łkow ska  112,
„ N o c e  f l o i e i c k i e "  (R o m o la )  W 

ro lach  gf. Lil jan.i  i D o r o ta  G ish .
Ś W I A T O W I D  (M arszałkowska 111, 

tel. 239-06).
„ O s ta tn ie  łata p an ow an ia  M ik o ła * 

ja  11" ąraz  dram at  ..S ek reta rk a  pana 
s z e fa "  z X o rmą Shcarer.

W O D E W I L  (N ow y  Świat 43. tel.
30 '-901:

I  ilm ten sam, co  w kinie „Fdliarmo- 
nja" .

U R A N .IA  (Krak Przedm. 66 ).
Y ogr ! f b  Ż e r o m s k ie g o ,  o raz  „ S iero ­

ca  d o la ", d ram at  z M irv 1’ iekford .

FLAC ZBAWICIELA
S O K Ó Ł  (M arszałkowska nr. 69)
„ Z a  g łosem  serca " , polski mclodra* 

mat,
„ T O M B O L A "  (M arszałkowska 34). 
P o d w ó j n i  program . „ 11 ie łk y  ksilgi* 

roczku  i c h ło p ie c  h o t e lo w y "  w  S ak. 
i „D z ik a  d z ie w cz y n a "  w  8 aktach.

W O L A .
1R A (W olska  3, tel. 135-04):
„ P o t o p "  (R o z p ę ta n e  ż y w io ły ) ,  dra* 

m.:t. \V rolach gl. F lo rc n c c  G i lb e r t  i 
G e o r g c  O  llricn. N a d  pr. k o m e d ja  
„ D o d o  bo i s /ę  ż o n y " .

CHŁOPIN a  -z ip  a z n  a .
B A J K A  (Żelazna 61).
„ C za rn y  O r z e ł"  jed en  z najlep* 

sz\ en f i lm ó w  R u d o l fa  V alcntino.
L U X  (Elektoralna 21),
„B ezw styd n a  kob ieta "  z p olą Negri 

oraz sensacyjny dramat z Tomem Mi 
xem.

K O M E T A  (Chłodna 49).
„Z a b iłe m " ,  d 'a m a t  z H u guctte  Du* 

f los  i ja p o ń c z y k ie m  bussuc Hayaka-? 
w a.

P O L O N I A  (Ż e lazn a  31).
O  c z c m  s /ę mV m yśli" , dramat. 

NV roli gl. J ó z e f  M cgrz\ n.

yr. 1 G A

„ L O T O S "  (Zygm unlow ska 10).
„ Z a  g ło sem  serca " . ( iośc inne wy* 

xtępv humor. ] lenia Kamiń.akicgo. 
„ E R A "  (Inżynierska 4).
H arry  Peel w se n sa c y jn y m  fi lmie 

„ Z e  śm iercią  iv z a w o d y "

PL AC KRASIŃSKICH.
F O R U M  (Nowm iarska 11).
„ Ż y w y  n ie b o s z c z y k '  z S idn cy  ( -ha* 

p lincm. o r a z  R ido lin i  w far c ..Jakie 
sk u tk i od  p iciu  w ód k i" .

O C H O T A .

, O A Z A "  (G ró jecka  56)
„P a ł i P atach on , ja k o  p o lic ja n c i"  

o r a z  , H arold  l .lo y d  u w r ó żk i" , pro* 
g ram  w esoły .

POPOŁUDNIU I WIECZOREM
D O K Ą D  I Ś Ć ?  C O  Z O B A C Z Y Ć ?

C O  U S Ł Y S Z E Ć ? T E A T R
RADJO

P R O G R A M  

R A D J C F a M C I N Y

na sobotą, dn. 4 b. m.

W arszaw a  (d ługość  lali 400 metrów).

G o d z .  75.(9 —  />.7> - -  K om u n '  
g l 'sp od arcz  v g od z. 17.00 —  17.25 —  
O d c z y t  p. t. „ P o l . l  a a O l im p ia d a "  
w y g łos i  p. r eda ktor  D.CnuofUGzarnO 
eki ( D ‘ :al: ,A p o r t  i wycliOwańie fi* 
/ y c / n e “ ) ;  g od z . 17.30 —  78.30 —  azz 
hand :  god z. 19.00 —  79.25 —  O d c z y t  
p. t. „Jan K asprov  iC/“  w y g łos i  red. 
Z d z is ła w  D ę b ic k i  (D z ia ł :  „Literatura 
po lsk a " ) ;  g o d z  19.30 —  79.71 — Ko* 
in,uinkat r o ln ic z e ;  god z. 19.44— 79.55
—  N a d  program  „ R o z m a i t o ś c i " ;  go* 
dżinu  79.55 —  20.20 —  P og aw ęd k a  z 
dZ.Ltt.tij . .R ad jokron ika '  w y g łos i  dr. 
Marian Stępo  w ak i , god z. 29.50 —
22.00 — - K on ce r t  W ieczorny, M uzyka 
lekka. Sygnał czasu. In fo rm a c je  pra* 
sowe.

R A D IO  Z A G R A N IC A .

Paryż.. 1750 m. —  g o d ' .  10.40 —
K om u n ik at !  W y k ła d  g odz .  12.30 —  
K o n ce r t  ork iestry  L oca tcP i :  g odz .
L(i.30 —  K on ce r t  3az/*band J, g odz .  
10.40 —  R zeczs aktualne: g o d / .  20.30
—  K on ce r t  z u dz ia łem  sol istów  
(śp iew , sk rzy p ce ,  fo r t e p :ank

B rno. 441.2 m. —  g odz .  10.20— 10.40
—  P oranek  m u z y c z n y ;  g odz .  14 30 —  
Gie łd a ,  kom unika ty  g odz .  16.00 —  
lyonccrt :  g odz .  17.40 —  T e a tr  mar jo* 
nctek  ;godz. 10.00 —  K on cer t  n i*  
/ cki m ora w sk ie j :  g o d z  20.30 —  Kon* 
cert  chóru  FoAnster*.

B erlin . 483.9 m. —  g odz .  1 (>.30 —
10.00 —  k o n c e r t  p o p o łu d n io w y  or* 
k iestry  Ette:  g odz .  20.50— 24.30 —  
M ieczór  k a h a re tow y  NrOc na Mar* 
sie" . Yi p rz erw a ch :  P rzeg ląd  prasy. 
Sport, Ostatn ie  w iad om ości .

B ern , 411 m. —  godz. 13.00 —  13.45
— Sygnał czasu. K om un ik aty .  Muzy* 
ka taneczna z ph»t g r a m o f o n o w y c h ; 
g odz .  16.00 —  17.50 —  O rkiestr* .  
Tra:ismi#jft' / M a w l c i ; godz  19..30—  
k o n c e r t  oikiestre- na m tui dc l inach: 
godz .  ‘22.05 —  22.30 —  O rkiestra ;  
g odz .  22.30 —  21.00 —  Dancing.

R A D  J O

WIADOMOŚCI RADJOWE

U R O C Z Y S T A  A K A D E M J A  POT 
s K I E G O  T O W A R Z Y S T W  5 K R A * 
J O Z N W W C Z Ł G O  P R Ź E Z  R A D .IO .

W  n a d c h od z ą c ą  n icdz.e le ,  t j. 5*go 
grudnia h. r„  o  g odz .  II rano od!)ty 
Ozie się w  si'li pos iedzeń  R a d y  Miej* 
skic j  u r o c z '  sta ak a dem ja  z p o w o d u  
jubileuszu 20*to letniej _ p ra cy  Pol* 
sk iego  T o w a r z y s tw a  k r a jo z n a w c z e ­
go.

O w o c n a  i g odn a  n a jw y ż s z e g o  uzna. 
nia praca zgromad/. i la w szeregach 
T o w a r z y s t w a  ludzi z w szy  tkich 
dzie ln ic  kra ju . Pragnąc dae: m o ż n o ść  
żarów no w szy stk ich  c /h m k o m ,  jak 
rów nież  w szy stk im  r a d j o s l u c h a o o n  
przysłuchiwania  się \ k a d em ji  „Pol* 
“kie Radjo* zainstalowało  w  sali oh* 
rad Raeb M ie jsk ie j  m ik ro fon ,  przez  
k tó ry  n adaw any  będ z ie  ca l”  przebieg  
uroczystośc i .

WIADOMOŚCI FILMOWE

C O  R O B !  v W Y T W Ó R N I E  FIL* 
M O W Ę .

W ,M ctro*Cio!dwvn*M cyer  wre  go* 
raczkow a praca nad c a ’ v m  szereg iem  
f i lm ów , r. k tó ry c h  w ;ę k s /a  część  hę* 
dzie k oh  row y ch .  1 tak są na okoń* 
c ie n iu  a lbo  iuż g o T iw e :  „ A n n ie  Lau* 
rie' reżyser i r\ m g  T h a lb e rg, gl. role : 
Lii ja na G>sh i N or m a n  K e r r y  .Tlic 
I laining F oręst" .  reżyser  Re >ituild 
Ba>kcr, z I n t o n io  M o r e n o  i K en cc  
\ d orcee .  „ V j l e n c i a “  z Mac M urtay. 

reżyser ja  D. B u cI iow ;cek iegn  i Mir ii 
'F i l i  r. „ [ ' l i c  great g o lę n t to "  reż. M. 
S i i b b  ..Tell it to  the .Marwies"' z Lon 
Uha.ii  \"em . „ T h e  t cm tth css " .  reż\ s*t  
Frccl Ńihii) i ze 51) iu c y c h  o b r a vów , 
k t ó : c  truiino tu w j  licząc.

D u / _  z a c .ek a w iem e  natom iast  hu* 
dz „ T h e  r.T-.tcrTus [- .land" o p a r te j  
•la puwieK-i .1. v r ‘n c ,  r ob m n e j  na ko* 
l o r o w e j  taśmie. R eży seru je  Beniamin 
CHistianson. arty.śti: Conrsuj N ag c l ,  
SuJ!v 0 ‘ N'eil i L ionc i  Barr '- :norc.

ParamouDt p r z y g o to w u je  jede  m* 
ście  o b r a z ó w ,  r n ię d / '  temi naczelne 
m ic is c e  z a im u jo  „ T h e  e.iglc o f  the 
sca ‘ (O r z c i  O c e a n u )  z R ic a r d o  Cor* 
tę/.‘em i Fhirwic ją  V idor ,  rcż.ys.crji 
Frank L loyd a .

l irst N at '( ' i ia l  w y p u sz cz a  na rynek 
14 n o w y c h  o b r a z ów .

S P ORT
O T W A R C I E  S O K O L M .

Pierwsza sokoln ia  w s to l icy  otwar* 
ta została przy  ul. Sk ic rn icw sk h  j ; 
p r ó c z  bu dy n ku . n iT sz cz ą c c g n  sale 
g im nastyczną ,  zebrań i w k i o A k o w  a, 
posiada ona b o is k o  i bieżnię ,  strzeln:* 
cę  i p lac  tennisowy.

P R / Y  ' - 'P O S O B IE N 11 W O J S K O W I

K o m e n d a  P W7. G n ia zd a  YI*go Sos 
kota p ow iadam ia ,  iż p r z y jm u je  lat* 
szc zapisy  k a n d y d a t ó w  na kurs ćwi* 
czcń  jsr - sp. w o jsk .  < Iwiczcira odby*  
wae się będą  w  .36 pp w  środ y  od  
g odz .  7— 9w cez. oraz  w niedzie le  od
10— 12, w  d ru ży n ach  dla m łod z ieży  
o d  lat 16 d o  20 oraz  dla starszych 
p o w y ż e j  laŁ 20.

B l i ż s / c  in fo rm a c je  i zapi sy wr se* 
krctar jae ie  Sokola, ul. T arg ow  i 64 
m. 9 (P raga) w  środ y  i piątki o d  go* 
dzin '  6 do  8 wiecz.

M U Z Y f i A
Z  FILII A R M Q N .II .

D z is ie jszy m ,  p ią tk ow ym , kuiiccr 
tern s y m fo n ic z n y m  d y r y g o w a ć  będzie  
znany d o b r ze  W a rs /a w  o  kajłc ln trz 
W a le r ja n  B erd ja jcw '  i k ie r ow a ć  b ę ­
dzie  w y k on a n iem  trzec ie j  sy m fo n j i  
i l c c t h o v c n a  ( „ E r o i c a " )  fragm. ntu z 
opery „ T r z y  p om a ra ń cze "  P roko f jc*  
wa i k a p r y  u h isznańskiego  Korsaku* 
wa. 'solistką będ z ie  Jynna .spiewacz* 
ka ja p oń sk a  T e ik o  Kiwa.

W  niedz ie lę  na poranku poświęco* 
nym  m u z y c e  francuskie j wystąpią  
pp. Liii l l a k o w s k a  ( sk rz y p c e )  O lga 
M ajwalt  (śpicyy).

W  nicdzii  !ę i:a k on c er c ie  popolu* 
d n io w y m  p o d  d y r e k c ją  p. Jerzego  
Bojąnoyysk cg b  śpicyyać będ z ie  j>. Ina 
S /e rcszcw  ska, a k on cer tm istrz  p K .*■ 
zin>icrz W i lk o m i i  ki w y  kg) na kon cer t  
yyiolonczelo  yy  Lalo. W  części o r k :c* 
stroyyej u.slyszsmy s s m f o n ję  .Ro* 
m an ty cz n ą "  Brucknera,

R IT  I T A Ł  W A N D Y  PI \ Ni CKTl i 1
W  uicd  elę, dn. 5 grudni.,  wy*ti}*l 

pi w sali k on serw  ator jum  z yvlasnyqi I 
recita lem  f o r t e p ia n ó w '  ni p. W a n d a  I 
Piasecka, m łod a  utalentowana pia* j 
nistka. Program  o b e j m u je  u tw ory  j 
Brahmsa, -Schumanna. C h op in a  i D c*"  
bu ssy ‘cgo .

B ilety  na k o n c e r t  d > na by c ia  u 
C h o d o w ie c k ie g o ,  k r a k o w s k ie  Przed* 
m ieście  9.

P R C 3 PAM  T E A T R Ó W  W A R SZA W SK IC H
na piątek, dn. 3 b. m,

W IE L K I (Plac Teatralno').

WIADOMOŚCI TEATRALNE
t e a t r  d l a  d z i e c i  yv < ; m  \ c n u

IT \ . R U  M l  W  IA R O Y , SKI EJ.

W  niedzielę ,  dn. ^*go grudnia, o  g.
12.15 w  p o łu d n ie  9*tc yv sezonie  
przedstayyienic dla dzieci, mi k tó rc m  
ukaże się p o  raz p ierwszy trzyakto* 
wa baśń fantastycz.na ze śpicyy umi 1 
tańcami Sz i ro ty  p. t. „M li  uś, P ikuś  
i C yg a n ig fleo "  w  popisoyysch  ud ach  
wystąpi utalentowana para dziec i :  8 * 
letnia Renusią  i l()*Ictni R om i  k So* 
koloyy>cy.

T F A T R  D L A  D Z I E C I  W OLIMPJJ.

Teatr A rt .  Lit. „ O l i m p j a "  otwie* 
ra s c / o n  przed sta w ień  dziecięcy  ch w 
n iedz ie lę  d. 5 grudnia, o  g od z m ic
12.30 w- p o łu d n ic  w y  tęipem znakomi* 
tej aktorki  i tancerki lOdt tnic j V n *  
ki W il iń sk ie j  o raz  pp. T ata ik iew i*  
czóyyny i z n a k o m ite g o  ba jkop isarza  
B ened y kta  Hertza. N a  p rog ram  z!o= 
żą się : „ C z e r w o n y  k a p tu rek " ,  lite* 
raeko  m uzyczna  b a jk a  yy 3*ch aktach 
i „ P s o tn y  Ign a ś"  hu m oreska  w  I ak* 
cie.

P O R Y N F k  T . A M E C Z N Y  
W  T E A T R Z E  P O L S K IM .

W  niedzielo ,  dnia 5 grudnia r. b 
o  godz . 12.30 p op .  wystąp ią  na !>* 
ranku tan eczn y m  w  Teatrze  P o b k im  
pp. L udwiką B o jarska  i J%dwign l l w *  
iTewicka utalentoyyanc artystki tańca 
p lastyczn eg o ,  h o łd u ją c e  najnoyyszcni 
k icrunkoin  ssrtetki 6 n c c r n c i .  Z a r ó w ­
no p. Irudtnihi Bojar sł a jak  i p. Ja* 
cłyylgn I I ryn iew ieka  są ied vn en v  u* 
ezcnnicam i w Polsefi A k i d e m j i  la* 
n e e / u c j  W a r y  W ig m e n  yy Dreźnie .

Pani Hryjjieyykjka d ila się ju* kil* 
kakrntn lc  chlubnie  p o z n a ć  pujilicz* 
ne>śei s t o łe cz n e j ;  nat- m>ast p. L u d m t  
la B o jarska z a p rod u k u ic  się przed 
nią sw oh n  poyyrocie z zagranic*  
p o  raz, pierw szy.

Poranek za p ow ia d a  się n i e /m ie m ic  
u iteresu jaro  zc w/.gledu na a r oz m a k  
eon y  i oryginalny- yyój program . Pa* 
trę  B oiarska  i H rv n iew ick a  ukażą 
się yy ininro\v: 'a e ja eh  i kom n ozv*  
c iach  tancyznyeh  p rzy  akom nania* 
m en c ic  mu y k i  instrum entalne! .  
(k 'v a r t " t  s m y r /k o w y .  kanehi dron'li* 
stów-, s o lo  harfa fo tg cp ja n )  i j-nTru* 
m e n t ó w  j icrkusy jny ch .

Dziś yy fa ntaatsczu ci .  Jaw no nic 
granej cper / .e  „D a m ie  p ik o w e j"  C va j 
k ow sk ieg o  ostatni w ystęp  g o ś , 'n n y  
śv jrtnej p r im a d on n y  Krii ltw akie j  
Bialogra-lzkiej O p e r y  p. Xejii  Ro* 
g o w sk ic i  yv popisoyyej parf ji  Lizy. M 
d o -k o n a le m  przedstaw eniu b iorą  u* 
dział pp. l .eska (rola fvtuloyy.i)  hko* 
nicc zna, .laroszi/yyna, ( M o w s k a ,  Jur* 
k ;e w k z o w  na oraz  jip. Ignacy D vgas. 
nie/róyyn U1v odtyyórca roli U erm ana. 
ITcszel,  W iśn iew sk i .  J.iniyyski, lo* 
karski. Szc ji iętow  k> i śżezep ań -k i .  
D v r v g u je  p. D o lż y c k , .

Jutro  o  3*ej pp. dla m ło d z ie ży  
.Z y g m u n t  A u g u s t" ,  \yieczoreni „7vl* 
p o łc ł lu "  z pp. C zapską .  M o s s a k o * *  
ski.ru (ro la  tvtuh>yya) i D o b o s / e m .  \* 
n*edzielę p op o łu d n iu  „77 a lka ", wic* 
czor  in ...l id a " .

N A R O D O W Y  (P ^ c  Teatralny).
T ea tr  N a r o d o w y  gra coc'z:en:i'_c 

tak b a rd zo  sukeesową k o m c a ję  k  
W: roczw llskiego „U  m iłosn ym  labi­
r y n c ie “  z etoskoualy mi w*. vko:iavycami 
pp. G r o m n ick ą ,  P a n c e w i c z 'w ą .  Bry* 
dziń.-kim i L eszczyń skim . W  nied. :e* 
lc popolu iln iu  o  3*cj ..D on  Juan"  Zo* 
rilli z. J. W ę.g -zvncm

LETN I (w ogrodzie Saskim).
D /iś ,  yv p iątek i Ani następn ych  

atrakcy jna  „T a je m n ic a  p o w o d zen ia " , 
c iesząca  się niebvyvatcm poyyodzc* 
n icm  w k o n c e r t o w e j  in terpn  tac ji  c 
lego z c p o l u  z ż c U c c ro w  iczcm  ■ Ró=' 
ż y c k im  na czc ic .

W niedz ie lę  o  gprlz. 4*cj pp. p o  u 1* 
nach zn iżon ych  kajutalna „ \ a s z a  żo* 
n eczk a " .

POLSKI (ulica Oboźna).
P rzed sta w  cnia ,,D z ie jó w  grzech u "  

po  cenach  zn iżon ych  zapełn ia ją  teatr 
d o  os ta tn ieg o  m ie jsca .  Sztcka  ta gra* 
na będ z ie  juz  ty lk o  6 ra/.y.

W czw artek .  9 b. m „  prem jera  „Co*  
ra Pawła 1" M e r c ż k o w s U c g o ,  którą 
pr*vgot(>yvuje reżyser  B o r o w -k i .  W 
roli tytuloyycj w y s tę p u je  Junosza 
Stępoyysl.i.

W' n iedzielę,  o  4*ej. po  cenach zn i­
ż on y ch  m egrana o d  szeregu mii sic* 
cy p r /e z a h a w n a  k o m e d ja  ... Iza is"  ,y 
konct  rloyycm \yy konaniu np. Junó* 
szv*Stonow skiego . Mfcfflyńjkiego. Su* 
limy i L esze /y n sk ic j .

M A Ł Y  (Filharmonia, ul. Jasna).
C od z ien n ie  S a jp ip k n ie js z e  o c z y  «• 

św ię c ie "  k tó re  d / l ę k i  d osk on a le j  
grze bieszą się w i c lU e m  poytodzt*  
n:em. M ar ja  Mnlickn w  roli ś lepej 
Lucyny yyywoluje szczere  w zrus /c*  
nic w y b o r n y m i  partnerami artystki 
są: Łuczyński ,  G a w h k o w s l . i  i Hic* 
rov. ski.

W  n iedzielę,  o  b e j ,  p o  cenach zni* 
ż o n y ch  przem iła ,  pełna hu m oru  ko* 
m e d ja  O s io łk o w i  iu z lo b y  dano..."

Ć W IK LIŃ SK IE J ! F E R T N F R A
(Nowy Świat 63),

M‘y staw'a cz tery  razy „ K ie d y  w ró ­
c is z "  W .  .Maughana. K o m e d ja  jest 
św ietnie  grana p t / c z  calv zespó l  na 
czele  z M, ĆwikJińłką.

M niedz ie lę  o  god*.. 4 -c j  p opo l .  po  
cenach  z n iżon y ch  arcyzabayy.ia „ K a ­
w ia ren ka "  p o  raz ostatni w  sezonie .

M c  yytnrck p rem iera  gyy-ozelzia se* 
zonu n a jn o w -z e j .  g r a n e j 1 o b e c n ie  z 
w ie lk icm  po-woel /cnicm  w  1’ aryżu ko* 
m ed i i  Vcrnci ' i l la  i HeUr* „M e c en a s  
B o ilcck  i j e g o  m ąż “  .Ssyietną ob sa d ę  
tej interes! ją cc i .  ivcsolcj  n ow ośc i  
tycorzą naih  jssze si*y zespołu :  Cyyi* 
ł lińska, G c l la .  K o ś c :e s vanka, Gra* 
bowsKi, R o lan d ,  S kon ieczn y  i inni. 
Re \ scru je  J. P aw łow ski,

Q U I PR O  Q G O  (Galerja Luk- 
senburga, ulica Senatorska).

K u w ja K iiru / eła ‘ pobita  b c /s p r x c *  
czn ic  t i o t y c b c /a s o w c  xvs/ys,tk)c rc* 
w je ,  wyst i i ’*vionc w  W arsza w ie .  Co* 
d / i e n ie  t łum y o d e b o d / ą  o d  kasy, a 
rozb aw ion a  p u b l i czn ość  entuzjastyez* 
nie ok la sk u je  wszystk ich  w y k o n a 
c ó w  nu c ze le  z pp. O r d o n ó w n ą ,  Ja* 
rossyni, K-rukowskim i Dym szą .

PER SK IE O K O  (M arszałkow ­
ska Nr. 125).

W c z o r a j  w ystaw ił  teair  „Persk ie  
O k o "  p o  raz pT-rwszy wielka rcywję 
l in im y * |y. t. . N a c  iłeg o  za  obra* 
zów  tcuo  yyęp.iniaUgu v idoey ’ "sa wjf* 
obraża ja  poelri’)*: p o  M arsza* :r ame* 
rykam na kt*>rcgo b iu ro  U o o c k a  yv’ -* 
siato d o  Tulski. N ie k tó re  o b r a - y  *e* 
w ji ja k .  „ N a  d w o rc u  glóy ruj ra“ , „In* 
s p c k c ja  na Ś t i*v n i  M ie ś c ie ' , „Ka* 
cfysz.", \ :no  P*laee“ , „Lazienk i k * 
także tańce, pik s łynn y  b lack  b Otton 
i Pat i Patach on są p r a w d / :w y m  e* 
yycncm cntem  artysty cz*’ y ni. Public** 
r o i ć  hayyi Się śyv:etft;e i ok laskuje  
grę w -.zy st /. ich w ykouawcóyy .

O L IM P JA  (M arszalk. 114)
Dziś  p o  raz o !  trttni w od ew il  „M  ar* 

szawa— T ofc jd* .  ju t r o  prem iera  "k* 
tualności n ic e ę n / iT .d n e i  p. 1. „L eżu  
m a soń sk a ?"  z u d / .a tcn i  nu. D o b r  z 
' la rk oyy sk ic j .  .Skyvier.-zvńskie,r. '  > icb  
h orek ie j .  Taiarica, Uhrzanoyvsk)cgo. 
G ó i s k ' c g a ,  H e r t o i .  Jastrzębca. Kali* 
miyyskicjjo. St-(>y-.-yyskieg'), Szcrs /yń* 
skiego. śn ieżyńsk iego .  N >rsk:eg o  i 
wielu innvch. Rftży.sorjli M .  Jastrzęb*- 
ca.

E L D O R A D O  (Ulica Hoża 25).
Drugi program  yy E ldorad o  p t. 

..LMtieje g rzech u ... m ę ż c z y z n y "  z d o ’ 
hyl caikpyyicit: p re m ie r o w ą  publiez* 
liość, k tóra  da :\ 1 a r z e s - t e ! n ; okla* 
skaini d osk on a K  eh wykonayyęńw.

U o d / T n n i c  2 n r /ed sta w icn ia ;  o  go* 
dżinie 7.15 i 9.15 wi«cx .

iMTGNON (M arszałkow ska 81 b) 
N u m o a l . i a  ba jka  dU  m ota ln y ch  

dziatek d o  M) la le -  .b r o i  .M(ćll!us 
7*szy i k ró low a  C y k u t  a " t pp. No* 
sToycską, R ap acką ,  barnecką, .'!.v ;ń* 
skini, t lornobc„i-. i, L eszczyccm .

O D R O D Z O N Y  (Praga _  Zyg­
muntów skal.

D z ’ś i dnj naste jm ych  ciesząca się 
p o w o d z e n ie m  sztuka Szaloma \s*a 
..M o lk a  z ło d z ie j "  yy przek ładzie  S 
M V !k o v  ic*a, yy rc / .yscr j i  A m lrz c ja  
Mł.rks

M 7 próbach  „P r z e z  g o r z a ł1 ę*' J.
Szladera, sztuka m ieszczańska . c  
śpi«*yvami i tańcami. P rem jera  dn. 5 
gi minia.

M' niedzielę, dn. i b m „  o  godz . 4 
pop. „ M o lk a  z ło d z ie j" .

T E A T R  N IE W IA R O W S K IE J
(Ul. Jasna, róg Sienkiewicza). 

T ea tr  n ieczyn n y .

Z  K O T A  P O ! s k O  M B O S K I E G O
IM. L 1 O v A R D O  D  \ V IN C I .
M i e c z ó r  k o la  Polsko*M 'losk iego  

im. L eon ard o  da V in i i  ku eźci św. 
Francis/ki,  z A s i  żu yy/bmUa coraz  
szersze zainie:cs<>yyaniC. K om  tet or* 
g a n iz a cy jn y  d ok ła d a  y\szc’ kich *ta* 
rań aby ca łość  w ysz ła  jaknajbar* 
dzie j yv duchu epoki.

. Kapela lu d ow a  p o d  cK i j rof. Ka*
; zuro o p r a c o w u jo  ca ły  cykl  i ik a w y c h ,  

śinrych ji.eśni yyioskich. P rzezrocza  
d o  o d cz y tu  prof .  oakoy y sk 'cg o  ja. t. 
„M 'p ly w  śyv. 1 rancis /ka na tukę 
yyloska" dadzą b a rw n y  obraz  kramy 
S «  iętego. 1

Z  n : \ T R Z Y K U  „ f c L D O l t A D O
3\ilc spędza się w icczór  na .,D z ie ­

ja ch  G rzech u ... m ę ż c z y z n y "  w tea* 
t r /v k u  „ l l d o r a d o " .  O o n ic r t n c i c r  p. 
M isiewicz  umie zac iekaw ić  publiez* 
noże i przeplata  yyystępy elowcipaitii 
i hu m orem . .

N a  w y różn ien ie  zasługują  a k t u a ln i  
piosenki p 31. D ąb ro w sk ie j  i j> II 
Z m ic h o w  sk iej, trochę nastroju i 
„ łe z k i "  w n oszą  Skradzione  P erły "  
i sm ętny  m o n o lo g  urzędnika pań* 
s t w o w e g o  (p . M .  U h m k ia r c /Y is— Cy* 
hulaki),  tio to  nie je .  nie p i je ,  a jed* 
nak ży je .

(J u l i  program u są „ D z i e j e  Grze* 
chu "  grane z. weryyą i temperamen* 
tem

M d z i c c / n c  trio  ba jd fliwe tańezv 
zbvt  m,ilo i L io tk o .  „ K u r z y  d>-cf 
śm ieszy  d o  lc . R o z b a w io n a  nublicz  
ność 'y v s l ,o ( 'z  z p iosenka p. Z, .Se.ni* 
jio l ińskiego  — na u tacli .Dziew* 
c /y i ik i  s /u k .u n " .

Ma Ja uw aga: m oże  d o b r / e b y  b y ł o  
op u śc ić  ter  . (> u / ik “ .» brzm i bo* 
y. m i  w yęlaeh k c b K ‘ y d ra*
st rfcznie.

»
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SPLENDID Galerja Luxenbnrga 
  — -  Początek o  6 -tei w. r

JEUOUUk ZI1YSŁĆU"
z R u a o l r e m  V  l e n t i n o  i N i t a  
N s ł d i  32

„S Z C Z E R B IE C ".

Ukazał się z datą 24 listopad? r. b. 
pierwszy numer tygodnika katolick ie­
go p, t , Szczerb iec" .

Zadaniem jego bedzie jak zaznacza 
redakcja  w  słowie wstępnem, szerze­
nie w  społeczeństwie  polskie) myśli 
religijno - "narodowe.,  wreszcie  walka 
z prądami antireligijnemi i korup c ią  
moralną.

.Szczerb iec"  redagowany jest przez 
p. Stan.stawa Żyżkowskiego, (Es- 
żeta).

PRZEN IESIEN IE B TUR  
S. G  G . W .

B.ura Szkoły  Gospodarstwa W ie j ­
sk iego zosta ją  z dn 6 grudnia r. b. 
przeniesione z ul. M iodow ei  23 na ul. 
Hoże 74; numery te le lonów pozostają  
bez miany

N A  „ G W IA Z D K Ę "
D I,A  ŻOŁNIERZY

W arszawski Oddział Po lsk iego  Bia­
łego  K rzyża  urządza na w zór  lat u- 
b ieglvch „G w iazdk ę '  dla żołnierzy i 
w  tym celu organizuje w  dn 12 grud­
nia r. b  koncert - poranek w  „C o -  
losseum

DZIECI D L A  DZIECI
Warszawska, M łodz ież  Polskiego 

Czerwonego Krzyża zwyczajem  d oro ­
cznym  urządza „G w ia z d ! ;? "  dla dz ie ­
ci biednych w przytułkach szpitali­
kach, ochronkach i poszczególnych 
biednych rodzinach, p r z "  pom ocy  
W arszawskiej Komisji  O ddzia łowej 
Kót M łodzieży P. C. K.

W  ubiegłe święta M łodzież  Czerwo- 
nckrzyska obdarzyła  podarunkami 
1112 dzieci  w W arszawie. Pon-eważ li­
czba biednych znacznie się p ow ięk ­
szyła, K om is ja  O ddzia łowa zwraca się 
do  wszystkich, którym leży na sercu 
przy jśc ie  z pom ocą  biednej i op usz ­
czone) dziatwie o łaskawe nadsyłanie  
dci biura Kom isji  paczek gw iazdko ­
wych, zawiera]ąoych słodycze, zabaw ­
ki, odzież itp, (Adres ;  M azowiecka 9 
ni 7, tel. 302-96) od godz 9-ej rano 
do  3 i pól ppot.

K IE R M A S Z  H A R C E R E K
D oroczn y  Kiermasz Harcelek od b ę ­

dzie się, jak zwykle , w dniach 5, 6, 
7 i 8 grudnia w siedzibie S owarzy-  
szenia Nauczycie l i  Szkól  W yższych ,  
Bracka 18, urządzony  przez Żeńską 
Warszawską C horągiew Harcerską z 
udziałem 32 drużyn stołecznych i k il­
ku prowincjona lnych.

Z N A O  Z W IĄ Z K U  
T O W . P SZC ZE L N IC ZY C H

Naczelny Związek Towarzystw  
P szcze ln iczvch  urządzą kursy pszczel 
n iczo  -  jedwabnicze w  czasie od 5 —  
18 grudnia r. b.

Otwarcie kursów  rozpocznie  się dn. 
5 grudnia o godzinie 10-ej rano nabo­
żeństwem w  koście le  O. O. K a p u c y ­
nów przy ul. M iodow ej .

Kuchmistrze u siebie o sobie
W  dniu wczora jszym  od by ło  się w 

lokalu Stowarzyszenia Restauratorów 
przy ul. N.-Świat 39, walne zgrom a­
dzenie  kuchmistrzów cechowych .

P rzew odn iczy ł  starszy zgrom adze­
nia p A ndrze jew sk i  w  asystencji 
nodstarszego p Puchalskiego.

Referaty  wygłosi l i  pp. 0 'a| d a  Ku- 
rało,  Paluch, Kowalczuk, Dobrzyński 
i inni.

Poruszane by ło  szereg spraw, iuię- 
dzy  innemi sprawa ustawy p rzem y s ło ­
wej,  w  której Zgrom adzenie  K uchm i­
strzów zostało  pominięte. W  tej m a­
terii Zgrom adzenie  interwenjowalo  u 
szeregu osób, a w  najbliższym czasie 
przedstawi swe postu lały  wice  pre- 
m jerowi p. Bartlowi.

Żywe zainteresowanie w zbudziło  z a ­
gadnienie udzielania fachowej opinji  
p izez  Zgrom adzenie  przy  otwieraniu 
w szelkiego rodzaiu  przedsiębiorstw 
gastronomicznych.

D ysku tow ana  była  sprawa ośw ia to­
w e  adeptów  sztuki ku ch arskiej w tym  
sensie, by w prow ad zić dla nich. o b o ­
w iązkow ą naukę w ieczorow ą.

Poruszana aktualną a  bolesną spra­
wę bezrobocia ,  która '  dotknęła też 
rzesze pracowników gastronom icz­
nych. Uchwalono, iż n a leży  kosztem  
zm niejszenia  g o d z n  p ra cy  obecn ie  
zatrudnionym , p rz y jś ć  z pom ocą  k o ­
legom  bezrobotn ym .

$ ^ 
g K R A W I E C  M Ę S K I  f

i 5 BOŁDOW1Cl
*  *
^  W arszawa, W arecka  10. 401 Tel 323-10

* * i

Ponda mztfa nn w iM f tc b  w e:vcz yrii oJ 8-11 \ i od 6-9 w
NO .va sp e c ja ln  \

LECJUiei l
fPR-YCMCD. IA)

(h m  e f ia  56 ivis-a-vis  dworca).

Choroby ureneryrz-re. dróg —o
c . o u u y c i  (nerek, pęcherza ,  s k ó r n e  

i w e  n ę ł r z r a .
I.aboratorjum d o  badań krwi i moczu

Lampy kw aicow e.  Solina. Roentgen 
Elektryzacie. Naświetlania pojedyncze 

i g. upami (dziec ,) .
Wizyta 3 z .  Przyjęcia od 8 r. do  9 w. Niedziale do 2 pp. 5 0 1

Dr. m ed .  BERNSTEIN
Wspólna 63 m. 1 ( p a r t e r )

121 tel, 402-01
chor. w eieryczr ie ,  n iem oc p łc io ­
wa, ske riisi, w ło s ó w  i k o sm e ­
tyka tek. Przyjmuje 3 - 1 1  4 — 8 pp. 
Parne 1 - 2 .  Niezamożnym ustępstwo.

Dr m ed .  5CH0INMTN
HORTENsJA 6,

Niem oc p łciowa, wener. (analizy krwi) 
Przy im. 9— Ti 5 - 8 .  323

Dr. KAUFM4N 
Wspólna 53, tel. 31-35

C horoby  weneryczne, p łc iow e ,  skórne 
i w łosów . Analizy krwi (syfilis). 

G a b i n e t  e k k i r o  - promieniole czn iczy  
Od  8 do  8 w ieczór  205

Dr. m e d .  S. K A G A N
Choroby w en ery czn e ,  skórn e  I m - c z o -  

p łc iow e .  Analizy krwi na syfilis. 
Mieczła 8. tel. 2L4 40

On 0 r. i od 3— 8 wiccż. I*nnlc ł

Dr.
m ed J .  R Y W L I N

L e s z n o  27 ( r ó g  Solnej)  
a e n e  yc  ne i K ó r .  s — 9 r., 3 - 9  w. 

W niedzielę i święta 2— 6 473

Dr. HEMRYK ZU5MAN
Al J e r o z o l  36 nawprost dworca 

Tel. 22S-8.-T.
C h o r o b y  skórne  w en ery c  ne n iem oc  

p łc iow a  Aual za krwi. 448 
Przyjmuje 3 ' . —8 ' . .  Panie 3 ’ , — 5 p.p.

S K Ł A D  W Ę G L A

D E V O N ,
W arsirw a, ul. Srebrna Nr 1, tel. 169-37.

Dostarczą w ęg ie l  z g łębok ich  kopalń w e w szystk ich  sortymentach z dostawą 
do  piwnic  Iud bez  po  cenach przystępnych i na d og od n y c h  warunkach spłaty

b iorców , że na skutek zarządzenia W. P. KOMISARZA RZĄDU
na m. W arszawę z dniem 25.X1 br. obn iżon o  ceny na sortym em y

Gruby, kostka I, I kostka II na zł. 5 0  

Z A  1  T O M N Ę  W / ? A Z  Z  D 0 5 T P W Ą

!M HALLO CZYTELNICY U !

N a  g w i a z d k ę  o b n i ż y l i ś m y  c e n y !  
N a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .

„Radjo Emo" M. OKOŃ 
Warszawa, Zielna 11,

Telefon 171-66.
Pp. urzędnikom i osob om  o ( p o w ic d z '81- 
nvm na bardzo d og od n y c h  warunkach 
noieca  w wielkim w y borze  aparaty de 
tt ktorowe lampowe, części  do  takowych 
pierwszorzędnych zagramcz.  fum. Słu­
chawki. głośniki baterje. akumulatory 
i lampy katodowe i t. p Ceny konkuren- 
c\jne Urządzamy kompletne ladjo  w 
Warszawie od  50 zl na prowincji  od 

100 zł. Montaż anten. Własne warsztaty i laboratorjnm. Obsługa fachowa. P o ­
n d y  i wskazówki.  Na prowincję  cenniki i kosztorysy w ysy łam y odwrotnie

bezpła tne .
P. S Apa raty nasze są już zastosowane do nowej stacji Warszawskiej. 495

"itA TERJAŁY PISEMNE
zyDory blurBwe UJyroSy własne z papieru i story
ruBTtD' W . T Y t o ł ń S K l  “'HWidoK Ns 21

n  i
u
4

M i n y

HODHE PALTA
D A M S K I E
JESILNNE, ZIM OW E 
P L U S Z O W E  I SUKN.E

PALTA Z imowe
M Ę S K I E

oraz P A LT A  JESIENNE 
FU TR A. G A R N ITU P  

i SMOKINGI

D21EC1NKE
GARNITURY i P A LE TK A

OBUWIE
MĘSKIE, DAMSKIE, 
DZIECINNE.
B U T ) z C H O L E W A M I.

DbBPZYnm W R Z E
Com Tom tiiy

Lecznica Praga Brzeska 5
Chor. w e n e r .  sK órn e ,  n i e m o c  p ł c

(Lampa kwarcowa —  sztuczne słońce) 
12 —  1 p p .  6 '/5 —  7 1 , w .  708

lutowej śuil
P, dpaskl i m ajreczki  miesieczne P o -  
duszecziri hyg. Podkłady gumowe. 
Baseny. S zp r y ce  ochronn e .  Ranki do 
gorących urzestrzyluwań l r y g a ‘ o * y  
Bidety P e s s a - ja  różnych  sys  e r . ó w  
G ąb eczk i  hyg Pasta _ Antisept'C“ dla 
Pan perfum uje  Pa y b rzu szn e  B s n -  
d a że  ruDturowa P o ń c zo c h y  g u m ow e 
i e . z n i c z e  i Eandate. u su w a jące  roz ­
szerzeń e ż ł Dre era Opaski przeciw  
od s ta ją c y m  u s z o m  i t- D. i t. p. po 

leca „na 'an ej ‘
Objaśnienia bezpłatnie.

]. BMS1
W yciąć i S c h o w z ć !  190/5

t m *  e / „ „i
f l a n  W  v

— na GUiazDKE —|
F U T R A — P A L T A

fokow e,  karakułowe, bibretowe, 
pltfsżowe 

W SZE LK A  GALANTERJA 
EUTRZANA

F U T R A  M Ę S K 5 E
Przeróbki wredlug najnowszych 

modeli
wykonywa 481

wyrdłóRHr futer
C Z ‘ tLM A 5 m. 34

  M  R -  r V  --------

G R A j r \  M U Ł K Ą  —  S Z A F I R E M  

C Z Y S T O .  G I . O S N O .  N A T U R A L N I E

i
|  za c 2 ?dwitę 1 na rafy

< . f e  fetolGZ
1 5 ł  PlarszaEm uiska 1 5 ł

:- V ł S i A r x : ł Y  z a d z w o n i * '  
FGD Kr. 21Z<3

do now ootw orzonej

R M - F r a M  C t o r a j  
» “  OMeiailii UńisrUi

N a  p r o w i n c i i P c w n y c h l 2 * 1 4  
z t  o t y c ł i  dziennie' może każdy za­
rób t  nawet przy małej energii, nie tra­
cąc swego  czasu. Informacje oraz m- 
siinKcje wysyłam niezw loc /n ie  p o  o- 
trzyii hiiiu znaczka za 20 gr. na o d p o ­
wiedz Adresować: .W arszawa Ctnti.-la 
Skrzy r.ki p ocz tow a  452. 51

m  e s ię c in ir  nauka b u -  
, c P .  I t e -J I ,  i . t e - * o q r a t J i ,  

p s n i j  na maszyn e  S-to K rzyś-  
ua 17, Klirsy Graejawa P\rka. 493

Z Ł .

243 WILCZA. PALTA damskie
i uczniowskie; najwykwintnie jsze. Na'- 
ta liej' w e lk i  w'\bór! Kurtki cieple, tu- 
tra, burki, spadnie, garni ury g o tow e  
(zamówienia) P ie rw s ze  ztdne w y k on a ­
nie Uwaga Wilcza, 2 ta parte- front. 
Tel 2 i2-34. Józef Markowski i S-a.- 
S udentom ustępstwa 503

najno­
wszejM A T E R A C E  I T A C H T T

konstruk.ji  hygiem czne, praKtyczne w 
użyciu, po  cenach ściśle fabrycznych 
poleca wytw órnia tap perska T ylick .ego. 
NoWv-Świat 62 w  Dodwórzu. a36

n T n « < I J T M V  leż;lki naisolidnieisze 
U  I U l f l l l l  t , w ybór  duży. ceny  naj­
niższe, oraz meble  ro<.ma''e gotówką, 
ratami, magazyn mebli Plac Trzech 
Krzyży 13 róg Żórawiei-  L. ra te r. 499

7ZTQV usuwa zuoelnie bez tiolu (od  
L X .l l  I 2 z ło tych) le czy ,  plombuje  k o ­
rona. zlute. sumiennie, tanio. ekarz- 
Dentysta. Aleksander Hejler. Ś-to Krzy- 
ska 30 front. 49a

WOLNE POSADY 3* fi,®
nie mogą zarobić w miejscu zamiesz­
kania, w szyscy  którzy, się /.głoszą pi­
semnie , do  St. ProkoDski M ysłowiec 
G óm y-S ląsk .  Na o d p u w ied i  załączyć 
znaczek.  990

A .A. A. MIAST0
chrześcijan. Zarząd Maiszałkowska 136, 
tel. 27t-bb. place leśne bezleśne pod 
d om y i wille  na dwuletnie be z p r o c e n ­
towe spłaty, tuż przy budującym sie 
własnym tramwam. Jest m oż l iw ość  o- 
trzymania długoterm inowych kredytów 
budow lanych .

STENOGRAFJI
cja .Stenografa P o lsk ieg o" ,  Warszaawa 
Szczygla 12 41®

s"o'"i"',.USIB9' EFTE PŁY-
t b "  są nailepsze płyty gram ofonowe, 
I A  nadające się d o ‘ tańca. O ry g i -  

ginalne nagrania amerykańskie . an­
gielskich i Mancuskicli orkiestr W yszły  
ostatnie now ości  taneczne: charlestony, 
sh.mmy, tango i w j l e - b o n o n .  z .ądjć  
we wszystkich składach m uzycznych

145
n m i i j f i r  własnej wytwórni po  ce -  
U  J e .  * I .  nach konkurencyjnych p o ­
leca Stanisław Lewicki Kmcza 17. ł J9

MoAroKpie 11-a, teł. £70 -39 ,
a będz esz obs łużony  

TANIO —  SOLIDNIE —  S Z YBKO 

ceny wraz z przesyłką. 
Odświeżenie gam itm u . . 2.50 
Pranie chemiczne . . . .  8.—

Przyjmuje się wszelkie rejieracje kra­
wieckie oraz pranie dyw anów  i futer. 
U W A G A : specjalna p racowma plisowa 
ma i karbowania, według najnowszycu

wymagań 3 !3

M F B L E  N A  R A T Y
D O  I O  IY.IES Ę Y stałym i p o l e c o ­
nym klijentom bez zaliczek daje Maga­
zyn mebli F R A f i C I - Z  ‘ 1 B T Z O -  
Z O . l S K o . C O ,  N o w y  Świat 43,
I piętro (dawniej Elektoralna 11. w elki 
wybór  sypia ni. gabinetów, salonów, 
kredensów, s o łów .  szaf, bielriniarek 
zegarów, biurek, otoman, leżaków, me- 
bli g ętv-h. SS

WTPRZEDAZ GWIAZDKO-
i i i *  i i i  niżej ceny kosztu. Suknie Jc - 
W t t . I !  dwTabne, wełniane od  ob, 
h uzki 6 , sw terki i szlalroki 15. o k r y ­
cia najmodniejsze przybrane tutrem .4U, 
reklamowe 80. p luszowe, barankowe 
120. fok ow e  450 ty ’ ko w znanej z so -  
l idności firm-e B" Unkiewicz, Hoża 
54j>. .Fjlia: K.ucza 30, 495

■ ■i --------- -------------------------------------------- ----------

CHIROIHIANTA
uiubieńcem w y t w o r m c h  salonów sto l i ­
cy, doradcą ducliowvm  w ybitnych  o s o ­
bistości  z pośród  świata artystycznego, 
d yp lom atycznego  i f inansowego, aicv- 
m isirzen  nauk taiemnych V W m szaw  e, 
j°s l  P l  hK C Ja A ć t Y S Z ,  który udziela 
rad i wskazów ek  całv dz eń. Krakow­
skie Przedmieście 20/22 m, 3. 403

MEBLE nf£
leca w  dużym w y ­
borze A. Maczek 
Chłódn 6 . 180 3

IfTfl cl,ce m'e<"n I 1 r solidnie, 
t a n i o  pok yty 
d  c h  niech z w .ó -  
ci sie d o  zakładu 
ii l a c  b a r s k i e g o  
W i ę c k o w s k i e g o .  
Plac Trzech Krzy­
ży 7, tel. 515-32.

83

Otomany p luszo ­
we, d yw anow e  od75 złotych, ko-

Futele klu­
bowe. Spłaty dni 
g  o  t e r m i n o w’ e. 
Gwarancja p isem ­
na dtugoterm no­
w i  Robota najsc- 
lidnie sza. Twar- 

j  f i  w p odw ó- 
da O  rzu. parter 

ZaKlad tapuerski.

zetki u d ^  |

FUTRAnaRA-
n n a 'd ogodm ej-  

sze warunki, 
palta fokow e,  ka­

rakułowe. b ibre to ­
we i p luszowe, ga- 
lanterja fut zana. 
fu'ra meskie, przt- 
róbki Dodtug ni 
now szych  m odeli .  
40 procent tartej 
w y k o n y  w a w y ­
twórnia iuter t o -  
kry-t. Dzielna 5 
m .  3 4 .  127

ZLICYTACJI
Wyprzedaj -my ju ­
tra meskie, palta 
zim-.we lesienne, 
uczniowskie gar­
nitury, kuntki na 

ba anach

WILCZA 57
Z BRAMY.
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Dl POHUKIWANIU GIOIAZD FILHOUIKN
Warszawska Kumisja sędziów odbyła drugie posiedzenie

=  Słr. 8   — ^ 7=  3.12 A B C  1026 =rt7= ^ = g  , -  =  Nr. 70 —

Nr. 455. Nr, 460. Nr. 253.

Komisja sęd/Iów na okręg 
warszawski, której skład w 
Lwmm czasie podalicmy, w 
ciągu dalszym bada materjał, 
dostarczony przez Komitet Or­
ganizacyjny Konkursu.

W dniu wczorajszym odbyło 
s \ drugie z rzędu posiedzenie, 
na którem komisja rozpatrzy­

ła część materiału fotograficz­
nego.

Równolegle z tem Komkja 
zapoznała sie osobiście z kilku­
nastu kandydatkami, zaproszo­
nemu do osobistego zgłoszenia 
się w  wyniku pierwszego p o ­
siedzenia.

Do pokop1, w którym zas;a- 
dała Komisja kolejno były za­
praszane panie, które musiały 
dać odpow iedź na kilka pytań, 
zadanych przez przewodniczą­
cego Komisji, prof. Pruszkow ­
skiego.

Następne posiedzenie Komi­
sji odbędzie się w medzmlę 5

b. m.( o godz. 1 w polubią ró­
wnież w biurze Fenairct.

Na te posiedzenie Komisja 
zaprosi również kilkanaście 
kandydatek, które otrzymają w 
tym celu zaproszenia listowne.

Po trzeciem posiedzeniu pra- 
wdopodobnie Komisja S ęcz ićw  
będzie j” ż w  stan:c wskazać o- 
roby, podlegające próbnemu 
sfilmowaniu.

D a n u s ia  B ta s z k ie w ic z ć w n a

najmłodszy cyklista w Polsce (a może i na całym t ń ± )
Mały Wojtuś Zawadzki, syn czterokrotnego mistrza cyklistów i fabrykanta rowerów D o  red u k c ji  n a sze ]  

zi-losilu się  m łod ocia n a , 
a lb ow iem  lut trz y  liczą * 
cn, zw o len n iczk a  ... I i iC "  
D anusia B ła szk iew iczów *  
na, zd ra d za ja c  w ie lk ie  
za in teresow a n a . n a szym  
k on k u rsem  film o w y m  

P on iew a ż z e  w zg lęd ów  
ła tw o zrozu m ia ły ch  nie  
m oże  p. D anusia  u b ieg a ć  
s ię  o  n a g rod ę  kon ku rsos  
wu. za m ieszcza m y  j e j  
p o d o b iz n ę  poz.a kimkUfrą 
sem , w różą c  j e j  w  przy*  
szlnści w ie lk ie  p o w o d z e ­
nie.

C o  d z :ś  g r a 'a  w  P o l s c e ?

i'*

, 9MŚ) MW$/\fWm i
/ 4 ¥  6V ' /  f?

i\:no .B a jba"  —  ,,Czy powinni-,my m ilczeć9' —  sensacyjny 
dramat z dekretem  prasowym w roli głów ne ;
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' l a k -  W o j t u ś .  k tó re g o  .iuż znają 
A l e j e  I e izJ ow sk ic ,  l ’ ark .Skaryszew* 
ski i Park l " jazdowski  —  jes t  slusz* 
nie nazwany cudów nem d z ieck iem  
roweru , b o  swa bra w u row a  ja zd a  po  
c h o d n ik a c h  i jezd n i ,  zadz iw ia  wszy* 
stkieb p rz e c h o d n ió w .

„ A  B. C C  nie m o ż e  b y ć '  o* 
statniem  —  sp ie szy m y  i rm- /oba* 
czy ć n a jm ło d s ze g o  cyklis tę ,  M ały

W o j t u ś  nic d a je  na siebie d łu g o  eze* 
kac, W c h o d z ą c  d o  1'arku C j i / d o w *  
skiego, społfrae-gnfriy skupienia pi o* 
m ad k ę  d z iec i  i st i r s /y ch ,  -podcl io*  
dziury i n ic  w ierzym y w łasnym  o* 
c zo m  —  t o  jnftlc b o b o .  z s z .h k o ś c ią  
12 kim. o b j e ż d ż a  na dwukolow-m n ro* 
w erzo  k lo m b y .  Jest z m m  N iania, 
która z a p y tu je m y  o  nazw isk o  i ad* 
rcs. O d  m atego  W o jtus .a  nie wiele

| m o ż e m y  - ię  d o w ie d z ie ć ,  b o  jeszcze  
n iezbyt  dobrze  wtada wa o je / cs ta ,  
uiową, l i cząc  sob ie  za ledw ie  dwa 
latka i o s ie m  m iesięcy .

N a z y w a  się O j tu n  Z a w a d zk i ,  jo* 
w eju  p ą ż y e z y ć  nie chce ,  b o  tatuśku 
mu zjobit  j o w e j .  \ a  tym  ro z m o w a  
skoń czona .

C h cąc  zasięgnąć  b l iż szy ch  informa* 
c ji ,  spics-zytny na ulicę bagate la  
nr. 8, d o  fabryk i  i z a p y tu je m y  Pana 
Z a w a d z k ie g o  o  s z cz e g ó ły  ja / .d v  mai* 
ca.

C z y  pan b a rd zo  z a d ow o lon y  •/. ja* 
/ d y  sw e g o  sy n k a ?  O c z y w iś c ie ,  z, u* 
m iech em  o d p o w ia d a  pan Za w ad ź*  

ki. C / y  m ożn a  zap' tać, ja t  się roz* 
poczęta  nauka c h ł o p c z y k a ?  O w sz e m  
J ako  sportów  icc am ator  brafeni czyn* 
ny  u d / ia l  w  wyścigach kolarskich, 
s z o so w y c h ,  d o  roku a r i i ,  a jedno*  
cześnie  p ra co w a łe m  nad  tidoskona* 
leniem  r o w e r ó w ,  a w- Ostatnich cza 
sach, c h c ą c  rozw in ąć  zam iłow anie  d o  
sportu  k o la rsk ieg o  w śród  dziec i ,  
prz . s iąp iłem  d o  w* konania  specjał* 
nych  rowi ró w  d w u k o ło w y c h  dla 
dzieci  w  r łitn j m w eku. P rób ę  z r ó b ’ * 
•cm na w łasnym  dziecku ,  wyniki,- jak 
panow ie  w id zą  są św ietne, ch oc iaż  
uczy ! się ty lk o  jed en  m-esiac, a w 
t n czasie prz.cz trzy  tyg od n ie  ba* 
v "il się p ro w a d z e n ie m  roweru, z 
chwilą  g d y  naucz '  1 się dobrze- pro* 
w ad z ić  i u t r z y m y w a ć  r ó w n o w a g ę  —  
sam zaczai  ie’ żev.ić\ C z y  m o>na wie* 
elz eć  d o k ła d n y  wó-k m a lc a ?  U r od z i ł  
si> 14 s tyczn ia  !<>24 roku, a samo* 
d/H-lną ja z d ę  na row erze  r o / m -  zal 
12 c / e r w r a  r. b  C z v  ma iuż W o j*  
tuś w s p ó ł zaw()* 'n:k ó w z  lżo  tej n ory  
szcściu. ale na jm łodszy  z rreli ma 3 
I ita 2 m :es 'ace .  Jak D-*HW> się ta* 
k- d z :-o'i'ak u,-zy sam oe i / ieb i -c  icż* 
d .  ić'J P r*y  dobry, -b  w -k a 'ó w k a . -h  i 
o J n o .y ;c ' l n :m t -n - i r e ,  n i „ ; c in-żdz;ó 
w  p r / e - y g u  k i t u  *>ni, \ i i t i  cci 
win w idzi  w  tych  m d y c l i  cytlwt-.i. -h? 
\V:adntno p a n om , że n i c - t e ś m y  
d ,ry. hczas n a d en s  w m  Odar-oi-n j na 
-'w - ( - c c  a w  /awod-.i  h ii. ,-d zv i-i ro* 
d ow v '-h  n a im n -c i s / e  z w y - ■ *-, f w , ) 
or-ry,-I,n>lyi f i im  z  w >11 '(rudom. 
b ' ! zdair  mi lccfo-m .y  s l„!-,a
si fb .y cz jy e  orl mn\ d i  na-r/wd-Łw. 
r / e  W to.  Żc m “ m \ t-yl.mj-r,^
n k w e y c b .  m -r '*' 1 ■1 f ' V-', ■ i h*>d5*a fd , - /n .  
ta* ie u i o  Ino ,’ d,,rIeio c ' n > s
rui / „  m v , "t n w a *' i W '1” ' / * * *  sie-mąć 
p o  p a lm ę  zwy c ic  twa sw a tow eg o .

Redaktor naczelny. Stanisław Strzetekki. .1Act / .ak t  O ra f ..D ru karn io P otska  
W arszaw a, S zp ita ln a  U . ft ,lv to n y . 172*22- i 117*90. W ydaw ca: M azow iecka Soóika


